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Niespodziewana ofensywa wojsk ..rządowych" 

I 
SALAMANKA, 20.12. — Komunikat 

kwatery gt6wtnej donosi: W dniu wczoraj­
szym zanotowano kilka, niezwykle gwałto­
wnych ataków na froncie Teruelu, a zwła­
szcza na odcinku, położonym na południe 
<xl miasta. Wszystkie te ataki zostały od-
P*rte, przy czym nieprzyjaciel poniósł wiel 
fte straty. Na odcinkach Campillo i Con-
°euz toczyły się przez cały dzień zacięte 
w a lk i . Powstańcy unieruchomili pięć nie­
przyjacielskich czołgów i wzięli licznych 
jeńców w walkach powietrznych. Zostało 
•trąconych 10 nieprzyjacielskich samolo­
tów, 
czej. 

z czego 5 spadło po stroniic powstań-

I 
KOMUNIKAT „RZĄDOWY" 

BARCELONA, 20.12. — Komunikat mi 
nisterstwa obrony narodowej donosi: Ope­
racje, przeprowadzone w dniu wczoraj­
szym przez wojska rządowe na froncie Te­
ruelu miały przebieg pomyślny. We wcze­
snych godzinach rannych oddziały rządowe 
zajęły wszystkie pozycje nieprzyjacielskie, 
broniące 'dojścia do Puentę de Escadon. 
Wszystkie umocnienia na odcinkach Ca-

stralvo, Ermitage oraz wyniosłościach Ca 
stellan wpadły w ręce wojsk rządowych. 
Kolumna rządowa, posuwająca się drogą 
Puerto do Descandon, podsunęła się aż do 
przedmieść Teruelu, podczas gdy oddziały 
posuwające się od wschodu, rozpoczęły in 
tensywny ogień na przedmieście Teruelu. 
O godz. 21.30. zacięte walki trwały. W cią­
gu wczorajszego dnia powstańcy.przepro­
wadzili około 12 kontrataków, które zosta 
ły z wielkimi dla nich ftratami odparte. 
Lotnictwo rządowe straciło w walkach po­
wietrznych dwa samoloty. Wzięto do nie­
woli kilkuset żołnierzy i oficerów powstań­
czych. 

ATAK LOTNICZY. 
BARCELONA, 20.12. — Agencja Hava 

sa donosi: Wczoraj około godz. 21-ej usi­
łowali lotnicy powstańcy bombardować 
Barcelonę, lecz zostali odparci ogniem ar-
tclcrii przeciwlotniczej. Lotnicy zrzucili je­
dynie kilka bomb na znajdujące się na 
przedmieściach budynki, wyrządzając do­
syć poważne szkody. 

Walki pod Teruelem 

Teren kropkowany zajęty przez wojska rządowe — teren biały należy do een 
Franco. Koło wysuniętego miasta Teruel rozgorzały zacięte walki, których wynik ' 

nie jest jeszcze przesądzony. 

japoński klin w głowie bro-yiskietSo lwa 

P r z e d m a r s z e m na Kanton . 
Sztandar angielski na Dalekim Wschodzie zagrożony. 

PARYŻ, 20.12. — Koła polityczne fra' 
cuskie z coraz baczniejszą uwagą obser 
wują rozwój wydarzeń na Dalekim Wscho 
dzie. Nadchodzące stamtąd wiadomości 
szykujących się operacjach japońskich 
przeciw Kantonowi i o projektowanym de­
sancie w zatoce Bias w bezpośrednim są 
siedztwie Hongkongu wywołały poruszę 
nie, ponieważ oznaczają zagrożenie tete 
nów, nad którymi powiewa sztandar ar. 
gielski. W razie dalszego rozwoju y d 
wydarzeń, koła paryskie liczą się z tym, 
że Anglia będzie zmuszona wysłać na wo 
dy chińskie większą ilość okrętów wojen­
nych. Ewentualność ta musiałaby pociąg 
nąć za sobą wycofanie szeregu jednostek 
angielskich, które na podstawie umowy w 
Nyon pełnią obecnie służbę na Morzu 
Śródziemnym. .Ponieważ zaś zadania, za­
kreślone przez umowę w Nyon, istnieją w 
dalszym ciągu, przeto koła paryskie liczą 
się z tym, że Francja będzie musiała zastą 
pić te jednostki angielskie, któreby zosta­
ły ewentualnie wysłane na Daleki Wschód, 
dalszymi swymi okrętami wojennymi z 
eskadry atlantyckiej. 

Korespondent londyński „Petit Pari-
sien" twierdzi nawet, że sprawa ta była 
prawdopodobnie przedmiotem sobotniej 
rozmowy między ministrem Edenem a ani 
basadorem francuskim w Londynie Cor-
bin. v f > '*• • 

„Intransigeant" wyraża zadowolenie 
same kwestie były również przedmiotem 
rozmów między francuskim ministrem lot 
nictwa Cotem, bawiącym obecnie w Lon­
dynie, a szefem lotnictwa angielskiego 
Wintonem, który w rozmowach i mini­
strem Cotem miał okazywać tralektf idącą 
skłonność do zacieśnienia współpracy 
między lotnictwem wojskowym angiel­
skim i francuskim. 

„Interanslgeant" wyraża zadowolenie 
powodu tego rozwoju sytuacji, wskazu 

jąc, że prowadzi to do coraz mocniejsze­

go zacieśnienia stałej współpracy francu­
sko - angielskiej. 

CESARSKA KONFERENCJA 
ODŁOŻONA. 

TOKIO, 20. 12. — Gabinet oraz do­
wództwa wojskowe i marynarki porozumia 
ły się w sprawie przesunięcia terminu zwo­
łania nadzwyczajnej konferencji w obec­
ności cesarza. Uznano zgodnie, iż jest rze­
czą bardziej wskazaną śledzić na razie roz 
wój sytuacji międzynarodowej, a zwłasz­
cza stanowisko Wielkiej Brytanii, Stanów 
Zjednoczonych, Z. S. R. R. i Niemiec, a po 
tem dopiero uzyskać sankcję cesarza na 
stosowanie pewnych zarządzeń. W kołach 
dobrze poinformowanych twierdzą, iż kort 
ferencja ta odbędzie się dopiero 

po zajęciu Kantonu. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że jest to 
najbliższym planem strategicznym Japonii, 
jakkolwiek koła polityczne nie tają obawy, 
że atak na Kanton może u pewnych państw 
wywołać niepożądaną reakcję. 

PolsKi balet w Londynie 

Wbrew krytycznym i złowieszczym zapo­
wiedziom, — balet polski zdobył w Londy­
nie olbrzymi sukces. Na zdjęciu: Olga 
Sławska i Czesław Konarski w fantazyj­

nym, pełnym temperamentem oberku. 

Gen. Ludendorff zmarł. 
K A N C L E R Z H I T L E R U Ł O Z Ą G E N E R A Ł A 

BERLIN, 20.12. — W stanie zdrowia 
gen. Ludendorffa nastąpiło ubiegłej nocy 
gwałtowne pogorszenie skutkiem osłabie­
nia działalności serca. Lekarze zawiadomi- 1 

łi o tym stanie rzeczy natychmiast kancle­
rza Hitlera, który udał się do łoża chorego. 

MONACHIUM, 20.12. — Gen. Luden­
dorff, zmarł dziś rano w wieku lat 72. 

Czy tramwaje staną? m 

Dziś odpowiedź dyrekcji 
na wysunitfe postulały pracowników. 

Ukaranie żydowskiego kuma 
za podnoszenie cen 

KRÓLEWIEC, 20. 12. PAT. — W Ol­
sztynie żyd Marko Hirsch został skazany 
za podnoszenie cen na 5.000 marek kary 

na oddanie swego przedsiębiorstwa w 
nieżydowskie ręce. 

(i mmmm mrim orkiestr U lin • i Skradzione skórki 
Muzycy paryscy zapowiadają strajk na dzień wigilijny | odnaleziono po % lataeii 

PARYŻ ?0 12. — Związek zawodowy wodawczej przeprowadził przymusowe po 
muzrków kawiarnianych i restauracyjnych | nowne wprowadzenie orkiestr do kinotea­

trów, aby w ten sposób zmniejszyć bezro­
bocie wśród muzyków. Ponieważ sprawa 
ta jest obecnie skomplikowana, istnieją po­
ważne obawy strajku muzyków, który w 
dzień wigil i jny wywarłby w Paryżu spe­
cjalnie przykre wrażenie. 

Wystąpił z deklaracją, zapowiadającą strajk 
muzyków na dzień wigil i jny, .w razie nie­
spełnienia żądań, wysuniętych przez zwią­
zek zawodowy. Żądania te dotyczyły nie 
rylko sprawy podwyżek zarobków, a.le m. 
in. domagały się, aby rząd w drodze usta-

Powódź we Włoszech. 

LWÓW, 20. 12. — Jeszcze w roku 1928 
włamywacze skradli ze sklepu futrzarskie­
go Singera i Apisdorfa większą ilość drogo 
cennych skórek krymskich, wartości około 
100.000 zł. 

ŁóDŻ, dnia 20 grudnia. — Jak już do 
nosiliśmy zw. tramwajarzy po ostatniej 
dwustronnej konferencji w Okręgowej Ins 
pekcji Pracy wystosował pismo do Dyrek 
cji KEŁ z zawiadomieniem, żc o ile wysu 
niętc postulaty nie zostaną uwzględnione 
do dnia dzisiejszego, to sprawę przekażą 
Zaw. Związkowi Pracowników Instytucji 
Użyteczności Publicznej w celu przepro­
wadzenia akcji strajkowej. 

Jak się dowiadujemy z wiarogodnego 
źródła, Dyrekcja KEŁ udzieli jeszcze w 
dniu dzisiejszym na pismo tramwajarzy 
odpowiedzi. 

CZY JUTRO WYFUCHNIE STRAJK 
u pracowników przedsiębiorstw autobuso­

wych? 

ŁÓDŹ, dnia 20 grudnia. — W dniu 
' dzisiejszym w Okręgowej Inspekcji Pracy 
1 odbędzie się konferencja w sprawie unor 

mowania warunków pracy i płacy pracow 
ników przedsiębiorstw autobusowych. 

Od wyniku dzisiejszych obrad uzależ­
niona jest kwestia przystąpienia kondukto 
rów i szoferów do strajku. 

Jak wiadomo pracownicy przedsię­
biorstw autobusowych powzięli uchwałę 
że jeśli postulaty ich nie zostaną dziś u-
względnione, jutro zdecydowani są po­
wstrzymać się od pracy. 

Obecnie po dziewięciu latach skradzio­
ne skórki znalazły się w sprzedaży w Bro­
dach. 

Sprzedawał je kupiec 
którego aresztowano. 

Baruch Zuckcr, 

O B F I T Y $NIEG 
spadł w Zakopanem 

ZAKOPANE. 20. 12. — Po lekkim przy­
mrozku, jaki panował w sobotę w Zakopa­
nem, przez cala niedzielę sypał śnieg. 

Temperatura spadła kilka stopni poniżej 
zera. Ponieważ jest pochmurno, przewidu­
je się dalsze opady śnieżne. 

Dobrze więc zapowiada się okres świą 
teczny w Zakopanem, który ściągnie nie­
wątpliwie rzesze narciarzy, tęskniących do 
przeżycia emocji na śnieżnych terenach. 

G L S R Z R H I L ^ I L O T R 
Gwiazdha dla rybaków. 

CZERNIOWCE, 20.12. — Prasa poda­
je, że w Wyłkowie (Bessarabia) rybacy 
wyłowil i z morza jesiotra wagi 118 kg. O-
trzymano z niego 22 kg najlepszego czar­
nego kawioru. Olbrzymią rybę sprzedano 
z licytacji za 33.480 lei. 

ODJAZD NOWEGO WICEKRÓLA ETIOPII DO ADDIS ABEBY 

\ długotrwałe deszcze w środkowych Włoszech spowodowały wystąpienie niemal 
' wszystkich rzek z brzegów. Na zdjęciu zalane połacie prowincji rzymskiej. 

Dolar 5.25 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.25, funty angielskie 26.28, 
franki szwajcarskie po 121.60 (za 100), 
franki francuskie — 17.68. « liry włoskie 
płacono 20.80. 

Książę Aosty nowy wicekról Etiopii, żegn-i przed odjazdem eto AclriTs Absby zgroma­
dzone w porcie Neapolu delegacje faszystów. 

Nakarm GŁODNE 1>.>u składając o f i a r y na Mie jsk i komitet Pomocy 
Dzieciom i Młodzieży — K. K. O. na Loda* 
konto 4C0 
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Z e r w a n y z n a c z e k . 
PrzyKry ncydent podczas zbiórKi na pomoc zimową 

WARSZAWA, 20.12. — Warszaw?., 
która zdała egzamin w dniu powszechnej 
zbiórki na rzecz pomocy*imowej dla bez­
robotnych niestety notuje jeden przyk.y 
wypadek. Oto przy gmachu Monopolu Ty 
tóniowego, kwestował wraz z innymi re­
ferendarz Komisariatu Rządu p. Szmitk'1. 
Przystąpił on z prośbą do jednego z mło­
dych panów, idącego w towarzystwie pa­
ni, przypinając mu odznakę zbiórkową. 
Ów pan zerwał odznakę przypiętą t owa ru 
szącej mu pani oraz jemu, rzucając ją na 

ziemię. Wywołało to duże oburzenie świad 
ków zajścia, tak, że niektórzy chcieli czyn 
nie reagować. Musiano przywołać poste­
runkowego policji państwowej. W bramie 
pan ów podał nazwisko — Zdzisław Grze­
gorz Rotter, zamieszkały przy ul. Śniade­
ckich 10, zatrudniony na lotnisku wojsko­
wym. Tłumaczył się. że płaci już z urzędu 
na pomoc zimową, wobec czego żadnej 
żebraniny nie znosi. Zabrano go do spraw 
dzenia nazwiska oficjalnie. Fakt ten był 
długo komentowany. 

liisstrofa i 
Puł pki mgrly. 

KOMUNIŚCI WYKORZYSTALI POCHÓD PPS 
WWtiM dla urządzenia nielegalnej manifestacji. 

WARSZAWA, 20.12. — Zwolennicy 
PPS., członkowie klasowych związków za 
wodowych, młodzież turowa, umundurowa 
ne oddziały sportowe — wszystko to ze 
sztandarami i orkiestrami zgromadziło się 
wczoraj przed południem na pl. Grzybow­
skim. Tam uformowano pochód, liczący o-
koło 8.000 ludzi i ruszono na pl. Małachow 
skiego przed Tow. Zachęty Sztuk Pięknych 

^ o w a afera dewizowa 
/ UDCÓJW żydowskich z Katowic 

KATOWICE, 20. 12. — Urzędnicy Inspek­
toratu Ochrony Skarbowej w Katowicach 
wykryli wielką aferę dewizową, w której 
wmieszanych jest kilku kupców żydowskich 
z Katowic i innych miast Polski. Wszyscy 
oni stoją ood zarzutem wywiezienia z Polski 
do Palestyny i innych krajów około pół mi­
liona złoWch. Chodzi tu o kupców, którzy 
bądź to utrzymywali stosunki handlowe z 
kupcami zagranicznymi badź też wywozili 
pieniądze rodzinom żydowskim, które wy-
emigrrrwali Z Polski. 

Na razie nazwiska tych kupców trzymane 
są w tajemnicy. 

W pochodzie niesiono wieńce, naręcza je­
dliny i kwiecia. Na pl. Małachowskiego za 
rzucono kwiatami schody, wiodące do 
gmachu i uwieńczono posąg prezydenta 
Narutowicza, stojący w przedsionku Zaclię 
ty. Do tłumów przemówił b. poseł Zarem­
ba. 

Manifestacja miała się już ku końcowi, 
orkiestra zagrała „Czerwony Sztandar", 
gdy nagle znajdująca się wśród tłumu gru­
pa komunistów, zaczęła śpiewać międzyna 
rodówkę. Opuściwszy pl. Małachowskiego 
grupa komunistyczna skierowała się ul. 
Królewską i przez Ogród Saski na pl. M i ­
rowski. Tam pochodowi komunistycznemu 
zastąpiło drogę 2 policjantów. Kilku ludzi 
z tłumu rzuciło się na policjantów. Jeden 
z nich, posterunkowy, Antoni Kisielewski, 
został uderzony. Policjant dobył rewolwe­
ru i strzelił do napastników. Niejaki Majer 
Ajzyk został ranny i przewieziony do szpi­
tala Dziesiątka Jezus. 

Tymczasem nadciągnęły posiłki policyj 
ne i rozproszyły komunistów. 

ma dnia bez bójki 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

obrażeniami wyszedł z wypadku 20-letni de­
biutant Bronisław Wiorstccki, zamieszkały 
przy ul. Kruczej 6. Odniósł on jedynie lekkie 
otarcia skóry lewej ręki, może więc powie 
dzieć, że wyszedł z 

ŁÓDŹ, 20. 12. — Przy ulicy Napiórkow­
skiego 23 wynikła wczoraj o północy zacie­
kła bojka między kilkoma osobnikami, w re­
zultacie której ciężko poszkudownni zustali 
dwaj uczestnicy. 

Oto 35-lctni .Kaliszewski Jaw, majster 
ciesielski, zamieszkały przy ul. Gómeł 35 
pobity tępym narzędziem, odniósł szereg tłu 
czonych ran głowy (w okolicy ciemienio­
wej) craz twarzy. Ze znacznie lżejszymi 

PSZCZYNA, 20.12. — Na szosie w 
Czuło-wie, pow. Pszczyna, niedaleko tamt. 
fabryki zaszedł nieszczęśliwy wypadek, ktb 
ry o mało, a byłby zamienił się w wielka 
katastrofę. Kierujący samochodem ppłk. di 
Szebcsta z Katowic zauważył na kilka 
kroków przed sobą wyłaniający się z mgły 
wóz folwarczny, ciągntiony przez parę ko­
ni. Zbyt bliska odległość dzieląca samo­
chód od furmanki datwała pewność, że za 
nim zdążonoby zahamować samochód » 
zatrzymać furmankę, dojść miało do zde­
rzenia tych pojazdów. 

W tej sytuacji dr Szebestr, nie chcąc 

dopuścić do katastrofy, zdecydował się 
skierować samochód w bok do rowu. 

Skręcając samochód w stronę rowu, 
uderzył jednak o przydrożne drzewo. — 
Skutki tego były okropne. 

Samochód odbijając się od drzewa, sto 
czył się gwałtownie do przyległego, głębo 
kiego na 6 m. rowu i robiąc koziołka ui<>-
żył się na dnie rowu kołami do góry. Ja­
dący z dr Szebestą jego szofer doznał przy 
tym wypadku zgniecenia klatki piersiowej, 
sam za dr Szebcsta wyszedł z cięższymi u-
razami ciele mi. 

0 0 

Całonocna obława na złodziei 
po napadzie n a policjanta. 

WILNO, 20.12. — O północy zadźwięczały) W ciągu tej nocy przeprowadzono ponad 
telefony policyjne. Na ulicy Nowogródzkie! <i> 20 rewizyj. Policja aresztowała szereg zło-
w mmm+JL. — — i ; ^ i o « t - 1 dziei, którzy albo udawali się na „pracę" z 

wytrychami, łomkami, łomami i „bormaszy­
ną", albo wracali już z miasta z bogatymi 
łupami. Przy ul. Wingry aresztowano zna­
nych zawodowych włamywaczy Rajzmana i 
Krasnoplewcewa, którzy mieli przy sobie 8 
wytrychów, rak, maszynę do rozpruwania 
kas pancernych itp. 

Aresztowano również od dawna poszu­
kiwanych złodziei: Linarczyka, Borucha, 
Barszcza, Bielawskiego, Dargwojna, Cieciu-
na, Gryszkiewicza, Milewskiego i innych. 

O godzinie 5 nad ranem akcja została 
ukończona. Wszystkich aresztowanych osa­
dzono w areszcie. 

konano napadu na policjanta. 
Posterunkowy 5 komisariatu W. wracał ul. 

Nowogródzką i w pobliżu domu nr 19 spostrzegł 
trzech podejrzanych osobników, dźwigających 
na p'«cach worki. Fowziąwszy, jak się później 
okazało, słuszne przypuszczenie, że mą przed 
sobą złodziei, posterunkowy usiłował zatrzy­
mać ich. Złodzieje rzucili' worki, obalili poli­
cjanta, obezwładnili go, dotkliwie pobił 1 zb-e 
gli przez parkany. 

Na miejsce wyppadku przybyli osobiście k>-
mendant wojewódzki PP. insp. Jacyna, komen­
dant miasta PP. podinsp. Frankowski; oddział 
wywiadowców z psem poMcyjnytn „Mignon"'. 

Obława trwała przez całą noc. Policja dotar­
ła do najdalej położonych spelunek złodziej­
skich, posługując się często reflektorami. Nie 
małą przysługę oddał pies „Mignon", który do­
prowadził do ujęcia Jednego z napastników. 
Okazał się nim niejaki Antoni Kondratowicz, 
zam. przy u\ Dyneburskiej 25. 

Następnie policja ujęła również pozosta­
łych dwóch sprawców napadu na policjanta. 
Okazali się mmi Władysław Dreko i Hiero­
nim Róźewski. Obaj spali w melinie złodziej­
skiej przy ul. Tunelowej 25. Wkroczenie po­
licji było dla nich nieoczekiwane. Pod po­
duszką Różewskiego znaleziono rewolwer. 

bójki obronną 
•prawą. 

Ofiarom starcia udzielił 

ręką 

Ofiarom starcia u d z i e l i ł pomocy lekarz 
pogotowia miejskiego w lokalu XIV komi­
sariatu P. P. 

Isk twełt ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada 

Dr med. 

Gustaw KOHN 
Specjal ista akuszer - g inekolog 

d i a t e r m i a 
u l . P i ł s u d s k i e g o 5 1 , tel. 170-03 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Doktói M e d y c y i ł 

E d w a r d R E 1 C H E R 
b p a c u l i s t a c h o r ó b s k a r n y c b , w e n e ­

r y c z n y c h i s e k s a a l n y e h 
powróc i ł 

Leczenie promieniami Roentgena. 
Południowa 28, tel. 201-93 

i wy jmuje od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. 
w siedziała > święta od 8—12 w poi. 

D r H E N R Y K O W S K I 
S p e e i a t i a t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

a h ó r a y c a i s e k s u a l n y c h 

ul. TRAUSUHA 9. f r o n t I n i ę t r i 
t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

w « l . < święta od • - 1 S . I 0 , • ml. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C k e r e h y w e a e r y c z a e m o c z o p l c l o w e 

i a k ó r n e 

6-gtt S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 
przyjmują od 9—12 i 3—9 wiec* 

w niedziele i święta od 9—12.w pol. 

D r H E L L E R 
Spec. chorób wenerycznych, moczopłcio-

wych i skórnych. 
TRAUGUTTA 8. Tel. 179-00. 

przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz. 
W niedz. i święta 10 — 12 p.p. 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o t c h o r o b y k o a i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

p r z y j ą ł , c o d z . o d 1 0 — 1 1 i o d 5—S p o p o 

Dr med. 

, I 6 W I A l * K I 
: pot.chor. wenerycznych, skóir. ycn i sskssalaycs 

ANDRZEJA. 5 , telefon 159-40 
przyjmuje od 8—11 rano od 5—9 wlecz. 

*» nledz, 1 sarteta od 9—1 pp. 

Dr. ŁAGUNOWSKI 
specjaliata chorób wenerycznych, sekmalnyeb 

i .kornych. 
iGabinet Roentgeno -ś wiattoleezniezyi 

p o w r ó c i ! 
P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 

Od 8—10, 1—2.30 i od 8—9 w. w św. 10—1 

DR 

Hikołaj Bornstein 
choroby kobiece i akuszeria 

Piotrkowska 292, tel . 266-35 
przyjmuje przed i po południu 

w niedzielę j święta tylko z rana. 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y a k ó r n e w e n e r y c z n e 

i m o c z o p i c i o w o . 

NAWROT 3Z, W t . ! niętro — Tel. 213-18 
n r z y j m n ' : o d 3—9 39 r. i oi 5 . 3 9 — 9 w 
w n i e d z i e l a ś w i a t a o d 9 d o 12 w i d 1 . 

LEKARZ - DENTYSTA 

S. W A T N I C K A 
ul. NaDió rkowskiego 65. tel. 172-33 

(Róg Lubelskiej), front I piętro, 
przyjmuje od g. 9 do 1 w pol. i od 3—8 w. 

Dr J. N A D E L 
AKUSZER - GINEKOLOG 

ul. Andrzej a 4, telef. 228-92 
przyjmuje od 10—12 \ od 4—8 wiecz. 

P r z y c h o d n - a 

WENEROLOGICINA 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Specjalny c.klnet kosmetyczny, 
i r n n i od 9 r. do 9 w. Pani. przyjmują tek . rz -koM.t . 

PIOTRKOWSKA 88 tel. 143-63. 
PORADA 3 ZŁ. 

ZYCIE ZGIERZA 
POŻAR FABRYKI. 

Onegdaj w godzinach rannych wybuchł 
groźny pożar w fabryce Pierwszej Spółki 
Kotonizacyjnej w Zgierzu, ul. Dąbrowskie­
go 19. Z nieustalonych przyczyn zapaliła się 
ikotomina i len przygotowywany do przerób­
ki. Ogień n a t r a f i w s z y na ł a t w o p a l n y m a t e ­
riał przybrał wkrótce na «le, tak, że poczęły 
od żaru pękać szyby. Na szczęście pożar 
wczas zauważono, zaalarmowano straż, któ 
ra rozpoczęła energiczną akcję, likwidując 
pożar. Straty narazte trudno ustalić. 

GWIAZDKA DLA BIEDNYCH DZIECI. 
Związek Inwalidów Wojennych R. P., 

Koło w Zgierzu, organizuje w dn. 23 bm. o 
godz. 18 w lokalu szkody powszechnej Nr. 1 
gwiazdkę dla biednych dzieci. Obdarowa­
nych zostanie 120 dzieci: 70 rodziców bez­
robotnych oraz 50 członków Związku. 

Otrzymają one paczki żywnościowe, bie­
liznę ciepłą oraz słodycze. Koszt gwiazdki 
pokryty zostanie z funduszów Koła. 

Działalność godna naśladownictwa. 

ZBIÓRKA ULICZNA. 
Wczoraj .w naszym mieście jak i na tere­

nie całej Polski przeprowadzona została 
zbiórka uliczna do puszek pod hasłem 
„Gwiazdka dla biednych dzieci". W Zgie 
rzu zbiórkę organizował Komitet Zimowej 
Pomocy Bezrobotnym przy współpracy miej 
scowych organizacyj. Szczególnie akltywną 
pracą wykazał się Związek Podoficerów Re 
zerwy, który wystawił licznych kwestarzy 
na czele z członkami zarządu z prezesem J. 
Hierowskim na czele. Zbiórka przyniosła 
zysku około 400 zł. 

KONCERT. 
W scfbotę w sali Tow. śpiew. „Lutnia" 

orkiestra symfoniczna przy sekcji kulturalno 
oświatowej K. S. „Boruta" zorganizowała 
koncert na rzecz budowy dqmu parafialnego 
w Zgierzu. Impreza udała się całkowicie, 
przynosząc sukces wykonawcom oraz zado 
wolenie licznie zebranej publiczności. Orkie­
stra symfoniczna pod batutą p. Nurkiewicza 
wykonała szereg utworów znanych kompo 
zytorów oraz wiązankę pieśni legionowych. 
W III części koncertu wystąpiła orkiestra 
jazz-bandciwa „Boruty", która podbiła so 
bie serca Zgierzan zyskując gorące, zasłu­
żone oklaski. 

TROJACZKI NIEMEGO MAŁŻEŃSTWA. 
Niema żona śpiewaka, również niemego 

żyda właściciela sklepu galanteryjnego przy 
ul. Piłsudskiego 5 porodziła w tych dniach 
trojaczki, budząc zrcr.umiałe zainteresowa­
nie w mieście. Czy trojaczki przemówią oto 
aktualne pytanie na ustach Zgierzan. 

P ł a c ą c świadczenia na pomoc zimową -
= E z m n i e f s z a s z n ę d z ę 

Zalclcfonuf 
zaraz 

N r . 182-48 H A 102-29 
a otrzymywać będziesz* 
„ECHO" od jutra w do-' 
mu. Prenumeratę zama­
wiać można poczynając 
od każdego dnia mie­

siąca. 

W y n i k i zbiórki 
Pomoc Zimową. na 

ŁÓDŹ, dnia 20 grudnia. — Odbyta w dn.u 
wczorajszym w Lodzi zbiórka publiczna na 
„Pomoc Zimową" według prowizorycznych ob'.l 
czeń przyniosła około 6 tysięcy złotych. 

i r C I E KUT£A> 
300 Z Ł G R Z Y W N Y Z A S P O W O D O W A N I E 

W Y P A D K U . 

Kupiec łódzki Józef Heller stanął przed są­
dem grodzkim w Kutnie, oskarżony o spowo­
dowanie wypadku na ulicy. 

Jadąc autem z nadmierną szybkością bez 
prawa jazdy, najechał na wóz, raniąc konia. 

Sąd po zbadaniu świadków skazał Hellera, 
Józef na 300 zł arrzywny z zamianą w razie 
nleSc iaga lnoScl" rTaT 1 U H . ••>< . .awztt j j -" ' • • « « • ' 

Skazany zapowiedział apelacje. 

6 T Y S . B E Z R O B O T N Y C H M. K U T N A Z N A J ­
D Z I E W P R Z Y S Z Ł Y M R O K U P R A C Ę 

N A P .K .P . 

Jak się dowiadujemy ostatni oddział robot 
ników aezonowych na P K P otrzyma zwolnie­
nie z dniem 23 grudnia. N a wiosnę roku przysz 
łego, w związku z przebudową linii kolejowej 
przewiduje się zatrudnienie większej ilości ro­
botników. 

N a pierwszy ogień pójdzie l inia Kutno — 
Wrzesień, której przebudowa pozwoli zatrud­
nić 5 do 6 tysięcy robotników, co wydatnie 
wpłynie na zmniejszenie się liczby bezrobot­
nych naszego miasta. 

Oddział drogowy P K P otrzymał już poważ­
ne dotacje na rozpoczęcie robót na rok 1938 
przy czym jeśli pogoda pozwoli, prace podjęte 
będą j u i od Nowego Roku. 

S K A Z A N A Z U Z A N N A , 

Przed Sądem Grodzkim w Kutnie stanęła 
mieszkanka Kutna Zuzanna Głowacka, ki lka­
krotnie karana za kradzieże i jazdę pociągiem 
bez biletu. 

T y m razem oskarżona była o bez&eatny prze 
jazd z Torunia do Kutna. 

Amatorkę podróży Sąd skazał na S tygod­
ni bezwzględnego aresztu. 

ZDARZENIA i WYPADKI-
(—) Chińczycy podpalili wszystkie fabryki » 

porrie Tsinglao. 
( _ ) V Moskwie rozstrzelani zostali dnia 16«° 

bm.: 1). sekretarz CKW ZSRR Jemikidze, członek 
protokółu dyplomatycznego Sztijger, b. ambasador 
w Turrji Karachan, b. pizewddnićziiy CKW, kom. 
partii gruzińskiej Orarhelaszwili, dalej wfłsi urzęd­
nicy i starzy bolszewicy: Łatin (Lurie), Miatelow 
i Cnkiernian. 

(—) Wczoraj odbyło się w Rzymie odsłonięcie 
popiersia Marszałka Piłsudskiego w Alei M a r c 
Piłsudskiego u stóp parku de la Kiniembronza. De­
legacja polskich legionistów z gen. Długoszowski* 
na czele została przyjęta przez króla Wiktora Ema­
nuela I I I . Równie* wczoraj odbyło się odsłonięcie 
popiersia pik. Nullo oraz wręczenie burmistrzowi 
miasta Bergamo (gdzie Nullo się urodził) ziem' 
z grobu pik. Nullo. 

(—) Min. Dclbos powrócił wczoraj do 
i został przyjęty przez prezydenta Lebrun. 

(—) W Wiedniu doszło do nowych zajść **•)* 
żydowskich. Na przedmieściu Ottakring manifest** 
ci wybili szereg szyb w sklepach żydowskich. 

(—) Ambasador Stanów Zjednoczonych w Ls'* 
dynie, Robert Bingham, zmarł po operacji w Bal* 
tupoce. 

(—) Wyrok w sprawie przeciwko b. starów* 
kartuskiemu, Czarneckiemu, zostanie ogłoszą* 
dziś wieczorem. 

(—) Do Warszawy nadesłi wiadomość, ż« • 
letni Henryk vel Herscb Suchestow, syn Lejby ' 
Jenty vel Jeanette Suchestow, obecnej narzeczonej 
kmiecia Michał. Rudego, przyjął wiarę chrześcijan 
ska. 

(—) Wczoraj odbyła się w Krynicy uroczysto* 
poświęcenia kolejki górskiej w obecności Maratał* 
kowej Piłsudskiej i wiceministra Bobkowskiego. 

(—) Płk. Koc wyjechał na urlop świąteczny •» 
Suwalszrzyznę. 

(—) Wczoraj obradował w Warszawie 
doroczny zjazd sprawozdawczy centralnego 
Związku Młodej Wsi. W zjeździe wzięli u-
dział delegaci i członkowie zarządów okrę­
gów ZMW. z całej Polski oraz liczni działa­
cze wiejscy, instruktorzy rolni, oświatowi w 
liczbie około 600 osób. 

Na otwarciu zjazdu obecni byli minister 
rolnictwa i retarm rolnych inż. Juliusz Ponia 
towski, przedstawiciele władz państwowych 
organizacji młodzieży i spółdzielczych. 

(—) Wczoraj odbyło ais w lokalu Slow. Tech­
ników zebranie członków Zrzeazenia Inżynierów * 
Chemików i Architektów, na którym uchwalono re­
zolucję, protestująca przeciw wniesieniu do SejniO 
projektu nadawania tytułu inżyniera osobom, ni* 
posiadającym akademickiego wykształcenia. Zabra­
ni stwierdzili, te ustępstwa projektowane na aktrtek 
strajków młodzieży technicznych szkół wyższych i 
średnich, w celu uzyskania tytułu inżyniera, wpa­
jają w społeczeństwo przekonanie, że droga niele­
galna i sprzeczna a zasada praworządności prowadsi 
do celu. 

Zebrani zapowiadają energiczna obronę tytułu 
inżyniera. 

Odpowiednie depesze wysłano do premiera, mi­
nistrów w. r. i o. p., przemysłu i handlu oraz mar­
szałków Sejmu i Senatu. 

(—) Wczoraj odbyło się w Łodzi ostatnie likwi­
dacyjne zebrania dotychczasowego Związku Leka­
rzy. Majątek został podaielony. Jedna trzecia, część 
otrzymują lekarze . Polacy, dwia trzecie lekarze ' 
żydzi. Obwód łódzki Zw. Lekarzy likwiduje się * 
dniem 31 grudnia 1937 r. 

(—) Wczoraj w sali EiiUannonii odbyło sit 
wielkie r.elirunir publiczne .-ckrił »»bntViiczeł O^f 
m ujiJUinRKjiaisJ ' J i u f f r o i t g g o o w ZTednoczea'* 
Polskich Związków Zawodowych przy udziale po­
nad 2000 osób. Na zebranie to przybył z Warsz*w7 
poseł Tomaszkiewicz, kierownik sektom robotni­
czego OZN. 

Po zagajenia zebrania przez senator. Algajera, 
wygłosił przemówienie poseł Tomaszkiewicz, anali­
zując Istotę ruchu zawodowego ł podkreślając ko-

j niecznoie jego konsolidacji, co ma znaczenie za­
równo dla samych robotników jak 1 dla Państwa. 

Następnie przemawiał sekretarz generalny Z. P-
Z. Z., p. I.ewiak, omawiając program prac na naj­
bliższą przyszłość. i ' 

Po referatach wywiaaała się bardzo ożywioo* 
dyskusja, w wyniku której uchwalono odpowiednia 
rezolucję. 

. (~T< w sobotę, nastąpiło uroczyste «am-
knięcie Tygodnia Społecznego Chrześcijań­
skiego Uniwersytetu Robotniczego (Ch. U 
R ) w Łodzi, jako placówki kulturalno-
oświatowej przy Chrz. Zw. Zaw. i organłza-
cjach c h r z e ś c i j a ń s k o K s p o ł e c z n y c h . 

P i e l i ł ! [ŻNINY toż! 

Ponury dzionek 
Stan pocjody w Łodzi 

ŁÓDŹ, 20 grudnia. — Dziś o godz. 
9-ej rano temperatura w śródmieściu wy­
nosiła 3 stopnie poniżej zera. W ciągu u-
bietgłej nocy najniższa temperatura wyno­
siła 5 stopni poniżej zera. Ciśnienie barj-
metryczne — 749 milimetrów — bes 
zmian. 

Wiatry z k:crunkó.v północnych. 
Dziś rano pogoda dżdżysta wpłynęła 

na tworzenie się gołoledzi. 

G d y 63-LETNIA STARUSZKA WYCHODZI ZA MJL. 
Dwie wyprowadzki. 

ŁÓDŹ, 20. 12. — W lutym 1936 r. R. Rejnow-
ski, 53-letni wdowiec, zamieszkały we wsi Krogulec, 
gm. Brużyca, ożenił się z 63-lelnia /.. Szwarrsznlc, 
która obiecała mu przed ślubem wnieść 15.000 zl 
posagu. Małżonkowie zamieszkali w Krogulcu, żyli 
jednak z soba zaledwie siedem tygodni i to w sta­
łych nieporozumieniach, gdyż Rejnowska dała mę­
żowi a obiecanego posagu tylko 7000 złotych, a re-
ezty, mimo ciągłych dopominań się męża, nie chcia­
ła mu złożyć. 

Wreszcie po upływie tego czasu wyjechała do 
Lodzi, a 16 kwietnia rb. przyjechała ze znajome, 
Bulrerzak, wozem po swoje rzeczy. 

Tę sama wizytę powtórzyła jeszcze 3 maja w 
celu zabrania zapomnianych drobiazgów z kuchni. 

Obie te wizyty, niezbyt groźne na razie, miały 
jednak bardzo przykre następstwa dla obu stron. 

Rejnowska bowiem wystąpiła do ewangelicko -
augsburskiego sadu konsystorskiego o rozwód i 
wśród świadków podała również obecnych przy jej 
wjprowadce Wandę Balcerzak i woźnicę Stefana 
Karwariskiego. 

Pierwsza w czasie przesłuchania zeznała, że gdy 
Rejnowska zjawiła się u męża po meble, ten za­
mknął się z nią w pokoju na klucz, a ona usłyszała 
wówczas głośne wymyślanie, uderzenia i wołanie 
o pomoc bitej żony. Widziała również jak Rejnow-
ski wykręcił żonie rękę tak silnie, że upadła na 
ziemię. 

Drugi świadek widział znów, jak Rejnowski u-
derzył kilkakrotnie żonę, a gdy weszła na krzesło, 

aby zdjęć * kredensu jakiś przedmiot, chwycił ja 
za rękę i wykręcił tak silnie, że upadła zemdlona. 

W odpowiedzi Rejnowski w marca złożył skar­
gę do prokuratora, że zeznania Balcerzaknwej i Kar 
wańskiego są niezgodne z prawdę i podał szereg 
świadków na dowód, że dwukrotny przyjazd jego 
żony do Krogulra odbył się zupełnie spokojnie, 
mimo że ona sama starała się sprowokować awan­
turę. 

Jednocześnie inny z woźniców, Wagner, oświad­
czył, że przeszła do siego na postój Rejnowska * 
Karwańskim, który namawiał go, aby zeznał, że 
Rejnowska bił tnąi. 

Obecnie przed Sadem Okręgowym stanęło troje 
oskarżonych: Wanda Balcerzak, Stefan Karwański 
i Zofia Rejnowska pod zarzutem złożenia niepraw­
dziwych zeznań i nakłanianie do nich. Nikt do wi­
ny się nie przyznał. 

Na przewodzie zaś zeznania świadków, poda­
nych przez Rrjnowskiego, pozostawały w w:c!!.ieJ 
niekiedy sprzeczności z aobę, a nawet, jak zez-iał 
jeden ze świadków, a częściowo potwierdził Wa­
gner, ten filar oskarżenia, dostał od Rejiiowskiego 
palto, marynarkę i kapelusz i podobno obiecano 
mu pienifdze. 

W takich warunkach Sad uz.nał brak dowod»w 
winy oskarżonych i stwierdzając, że kilku świadków 
przeciwnej strony również powinno pociągnąć *•* 
do odpowiedzialności, wydał wyroki uniewinmajer r-

Obronę Balrerzakowci. Karwańskicgo i Rejnow-
skiej wnosili adwokaci Okwicciński i Łuszczewski. 
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Enajoma z dancifigu 
oRrciic2t.a popularnego boksera 

Były bokserski mistrz świata, murzyn 
Jjilfons Brown, nie gardzi • kieliszkiem ani 
Ttowarzystwem kobiet, gdy nie występuje 

na ringu. Przed dwoma tygodniami Brown 
poznał w pewnym dancingu paryskim pię 
kflą i elegancką brunetkę, która zgodziła 
si? pójść do jego mieszkania. 

Bokser, dbały o swą formę, nie myślał 
wiązać się na dłuższy czas z miłą kobietką 
Jednakże źle trafił. 

Po kilku dniach zaczęli się zgłaszać do 
niego szoferzy taksówek, modystki, posłań 
cy z magazynów, przedstawiając mu ra­

chunki za towary nabyte przez jego żonę 
Na dodatek Al. Brown zauważył, że z szu­
flady znikło mu 4 tysiące franków, ciężko 
zarobione pięściami na ringu. 

Brown wniósł skargę do komisarza po­
licji i filutkę wkrótce znaleziono. Była to 
Sonia Bonnefoy, która podając się za żonę 
znanego powszechnie boksera, zdołała bez 
wielkiego trudu otrzymać w magazynach 
suknie, płaszcze i tp. na ogólną sumę prze 
szło 5 tysięcy franków 

Rzekomą Madame 
do więzienia. 

Frown odstawiono 

Niepewny schowek za buźką 
Zuchwała Uradzić! 18 tysięcy franków. 

Pod choinką 
k s i q ż e c * k a P r e m i o w a P K O V - e j s e r i i 

n a j l e p s z y p o d a r e k n a g w i a z d k ę . 

DZIARSKI STARZEC. 
Potomków* dawnej emigracji polskiej 

Monika Owczarek, narodowości poi 
'^ej, zatrudniona jako służąca w Lille, u-
**wała się pociągiem do Paryża. Kupując 
"*tt kniejowy przy okienku na dworcu w 
.'!', Owczarek zapłaciła za niego pie-
"'fdzmi, które wyciągnęła z za dekoltu. 
£ był to spory zwój szeleszczących papier 
*ów. p 0 uregulowaniu zapłaty Monika 
^czarek włożyła resztę pieniędzy z po­
rtem za gors i wsiadła do pociągu. Sce 
^ tej przyglądał się z zaciekawieniem ja-
•d* rosły mężczyzna. Osobnik ten wsiadł 
do tego samego przedziału co i Monika 

Owczarek. Gdy pociąg zatrzymał się w 
Pont de la Deule, osobnik ów wstał nagie, 
wsunął rękę za dekolt Moniki Owczarek i 
wyciągnąwszy z tego ukrycia zwój bankno 
tów, wartości 18 tysięcy fr., wyskoczył z 
pociągu w chwili kiedy ten właśnie ru­
szał. 

Poszkodowana była tak oszołomiona 
tym wypadkiem, że dopiero po przybyciu 
do Paryża zaalarmowała władze bezpie­
czeństwa, które wdrożyły w tej sprawie 
dochodzenia. 
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Rzut oka na roztrzaskany w jednej z największych katastrof kolejowych w Anglii 
pociąg pośpieszny. Katastrofa wydarzyła się w Szkocji na stacji Castlecary, pocią­
gając za sobą liczne ofiary w tych 35-u zabitych 1 przeszło 100 rannych pasażerów. 

Paryż, w grudniu. 
Na cmentarzu miasta departamentalne­

go Auxerre (dep. Yonne) o 150 km. na 
wschód od Paryża, leżą pochowani Pola­
cy. Spoczywają tam Maurycy Mochnacki, 
któremu dawna emigracja wystawiła pię­
kny pomnik dłuta rzeźbiarza-emigranta 
Oleszczyńskiego, generał Konarski, Za-

górowski, Kłobukowski i kilku innych ofi-
cerów-powstańców. 

Co się stało z potomkami tych emigran­
tów, którzy tu osiedli po 1832 r. kiedy 
główny „zakład" wychodźców-oficerów, 

podoficerów i żołnierzy powstańczych — 
w Bourges został skasowany i poszczegól­
ne grupy otrzymały przydział do innych 
prowincjonalnych miast francuskich? 

Oto pytanie, które zadawaliśmy zaw­
sze, obiecując sobie wybrać się przy oka­
zji do tego miasta i zająć się tam poszuki­
waniami. 

Los tak szczęśliwie zrządził, że w chwi­
li, kiedy zwiedzaliśmy cmentarz w Auxer-
re, przed pomnikiem Maurycego Mochanc 
kiego leżała wiązr * świeżych kwiatów. 

To pani Zagór. . :a przyniosła je, o-
świadczył stróż cmentarza. Bardzo to za­
cna niewiasta. Opiekuje się, mimo swego 
podeszłego wieku kilkoma grobami pol­
skimi. 

Od słowa do słowa dowiedzieliśmy się 
szczegółów o potomkach oficera wojsk po 
wstańczych w 1832 roku, Zagórowskiego, 
którzy należą dziś do najbardziej zasłużo­
nych i najbardziej szanowanych rodzin 
francuskich w Auxerre. W rozmowie stróż 
cmentarny wymienił także i inne nazwisko 
kończące się na „ski", spośród żyjących 
obywateli miasta Auxerre, — Fijałkowskie 
go, a ponieważ przypomnieliśmy sobie, że 
to o nim mówiono mi w pewnym gronie 
Francuzów, jako o zupełnie nieprzecięt­
nym człowieku, najpopularniejszym w ca­
łej okolicy, badanie nasze rozpocząłem 
więc od niego-. 

„Pere Fijałkowski" jest dziś starym 
czołwiekiem, ale nosi się jeszcze dziarsko, 
a że nie brak mu energii, świadczy fakt, 

że przed kilkoma miesiącami ludność 
„arrondissement", (coś w rodzaju powia­
tu) Auxerre wybrała go na „conseiller 
d arrondissement" (radnego samorządu 
powiatowego) wbrew bardzo silnym kan­
dydaturom. 

Trzeba mieć naprawdę niezwykłe kwa­
lifikacje, aby okazać taką powściągliwość 
w akcji wyborczej. P. Fijałkowski przed 
pierwszą turą nie jeździł, nie przemawiał, 
a ograniczył się jedynie do ogłoszenia ode 
zwy wyborczej do swych współziomków. 

Kwalifikacje te posiadał właśnie p. Fijał 
kowski. Za nie zresztą został odznaczony 
krzyżem oficerskim Legii Honorowej. Za 
nie wybrano go już w 1919 roku na radne 
go samorządu powiatowego, a nie został 
posłem do parlamentu tylko dla tego, że 
zostać nim nie chciał. 

W 1883 roku przybył do Francji pie­
szo, w pojedynkę, utrzymując się w podró­
ży z gry na skrzypcach dziad jego, powsta 
niec polski. Przygarnęła go Francja, za­
adoptowała, i oficer Fijałkowski został 
pierwszym skrzypkiem w Operze Parys-
skiej. 

Syn jego, po ukończeniu architektury, 
zamieszkał w mieście Sens, dokąd się prze 
niósł i ojciec-emeryt. Młody Fijałkowski 
stał się wkrótce bardzo wybitnym archi­
tektem, władze powołały go na stanowi­
sko architekta departamentalnego, a pod 
względem politycznym uważany był za 
wyrocznię w sferach radykalno-socjali-
stycznych na całą okolicę. Za liczne zasłu­
gi społeczne i polityczne miasto Sens, 
gdzie na cmentarzu spoczywają jego zwło­
ki, nazwało jedną ze swych ulic jego na­
zwiskiem. Mamy więc w Sens, mieście słyn 
nym ze swej pięknej katedry „rue Fijałkow 
ski", tak jak w Troyes „passage Niwiń­
ski". 

Wnuk powstańca Fijałkowskiego, a syn 
architekta, Eugeniusz po ukończeniu wy­
działu architektury, przeniósł się do sąsie­
dniego miasta, położonego o 30 kilome­
trów od Sens — Auxerre. Tam zasłynął 
wkrótce jako doskonały architekt. Rada 

miejska powierzyła mu budowę wspania­
łego rynku krytego, z salami na zebrania 
itd., który i dziś jeszcze jest chlubą mia­
sta. Mnóstwo innych pięknych budowli 
jest jego dziełem. Ale nie na tym polegają 
głównie zasługi Eugeniusza Fijałkow­
skiego. 

Zajęcia zawodowe nie wystarczały te­
mu człowiekowi o niespożytej energii. 
Rzuca się więc w wir pracy społecznej, nie 
tej gadatliwej i obliczonej na efekt, ale tej 
cichej i naprawdę wydajnej. Staje się gor­
liwym propagatorem haseł higieny spo­
łecznej, wzajemnej pomocy, ubezp;cczeii 
społecznych, kierownikiem najrozmait­
szych organizacyj samorządowych i higie­
nicznych. 

Kiedy ambasador Chłapowski w stu­
letnią rocznicę śmierci Mochnackiego przy 
był do Auxerre, witał go w imieniu potom­
ków dawnych emigrantów nie kto inny, 
jak Fijałkowski, gorliwy członek miejsco­
wego grona „Les Amis de la Pulogne". 

A kiedy, w ubiegłym roku, prefekt de­
partamentu Yonna, przewodnicząc na ol­
brzymim bankiecie, wydanym na cześć 
Eugeniusza Fijałkowskiego z powodu na­
dania mu oficerskiego krzyża Legii Hono­
rowej, udzielił solenizantowi słowa, ten 
drżącym ze wzruszenia głosem, rozpoczął 
od złożenia hołdu swemu dziadowi. 

„Nigdy nie zapomnę, mówił, kiedy nam 
wnukom, dziad nasz opowiadał, jaki to 
dług wdzięczności zaciągnęli powstańcy-
emigranci w 1832 roku, kiedy przybyli do 
Francji i tu na ziemi, tak im bliskiej, osie­
dli, podczas gdy ich współtowarzysze wal 
ki, katowani i męczeni po katorgach i taj­
gach syberyjskich, ginęli w okropny spo­
sób zdała od swoich i ojczyzny. Im to, tym 
naszym przodkom szlachetnym i ofiarnym, 
zawdzięczamy te wartości i te zalety, któ­
re, jeżeli chodzi o moją skromną osobę, 
spowodowały dzisiejszą uroczystość".., — 

Dług ten został sowicie spłacony. 
Dr. St. WłoszczewskL 
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Oryginalne zdjęcie, przedstawia 
jące karmienia gołębi przez litu 
ściwego turystę w sercu Londy­

nu na pl. Traialgar 

Nie zdążył dojść do drzwi, gdy na progu ukazał się 
Mateusz. 

— Pan tu idzie — uśmiechnął się — a książę właśnie 
posyła mnie po pana! 

— Czy nie będzie go nużyła rozmowa? 
— Może pan śmiało wejść. Zresztą, sam chce wi­

dzieć pana. 
Wszedł do pokoju. Horyński siedział tetaz na łóżku, 

wsparty o poduszki i na jego widok uśmiechnął się przy­
jaźnie. Dał mu znak, aby zajął miejsce w foteki, stoją­
cym obok łóżka. 

— No... no... wymówił, przytłumionym, ale już weso­
łym głosem — spociłem się po tych ziółkach tak, że aż 
zmieniano na mnie- trzy koszule. Ale przestałem się du­
sić i od wielu miesięcy po raz pierwszy oddycham swo­
bodnie. 

— Jakże szczerze cieszę się z tego, wuju! — rzekł. 
— A ja przyszedłem podziękować za nadesłany mi list. 
Nie zasłużyłem na tyle dobroci. 

Rzecz prosta, nie wspominał o użytku, jaki zrobił 
z „hojnego prezentu", ani o swej przeprawie z lichwia­
rzem, która przeszła całkowicie w pałacu niepostrze-
żona. 

— Drobiazg! — Horyński potrząsnął głową. — Nie 
chcę, żebyś był zażenowany z powodu braku pieniędzy, 
a wyczuwam, że za wiele ich nie masz, gdyż ze skromnym 
bagażem przyjechałeś z Paryża. Jestem spokojny o cie­
bie, że ich w karty nie przegrasz, ani nie roz!:vonisz. 
A mogą cię oczekiwać poważne wydatki. 

— Mnie? 
Ordynat zerknął na Mateusza. Był to zwykły sygnał, 

oznajmiający, iż pragnie z kimś porozmawiać swobodnie, 
nie w jego obecności. Stary kamerdyner momentalnie 
znikł, a Horyński, poprawiwszy się wygodnie na podusz­
kach, popatrzył poważnie na Korskiego i powtórzył: 

— No, tak! Związane z pewnymi moimi zamiarami 
na twoją osobę. 

— Przyznaję się, wuju... 
— Zaraz, zrozumiesz... Pragnę, żebyś się c i . : ił. 
— Mam się ożenić? — nie kłamane przerażenie za­

dźwięczało w głosie naszego bohatera. 
— Czemuś się tak przerazi? Masz trzydzieści lat 

i naiwyższa po temu pora. Główną przyczyną niedobra­
nych milżeństw jest to, że ludzie za późno się żenią... 

— K ' H y . w i i u . . . 
— Miałem już ten zamiar — mówił, nie zwracając 

uwagi na protesty Korskiego — kiedy cię zawezwałem 
z Paryża i sądziłem, że moje dni są policzone. Obecnie, 
Mastuszkiewicz robi nadzieję, że przedłuży mi życie, nie 
zmienia to jednak w niczym samej rzeczy. Może tak być, 
albo nie być, a jeśli nawet Pan zezwoli, abym tu jeszcze 
z wami zabawił, pragnę ułożyć twój byt, zanim ostatecz­
nie zamknę oczy. Wtedy, odejdę spokojny. Tym więcej, 
że w myśl naszych tradycji, chciałbym połączyć ze sobą 
dwa rody, w których płynie krew Horyńskich i nie wy­
rządzić nikomu krzywdy. 

Korski zdążył już ochłonąć. Czemuż tak się przejął? 
Przecież to nie o niego, a o Darskiego chodziło. 

— Więc, wuj ma dla mnie upatrzoną narzeczoną? — 
zapytał, powodowany ciekawością. 

— Znasz ją, nawet! 
— Znam ją? 
— Poznałeś na wyścigach, winszowała ci zwycię­

stwa. Iza Świtomirska. 
— Ach, panna Iza świtomirska! 
— Czemuż nazywasz ją panną Izą? — obruszył się 

Horyński. — Przecież to tweja kuzynka! Razi cię, że jest 
siostrą Doda? Wspomniałem ci już, że jest całkowicie 
niepodobna do brata, zacna z niej i dzielna dziewczyna... 
A jeśli wyjdzie za ciebie za mąż, nikt nie powie, że 
skrzywdziłem Świtomirskich, lub Darskich... 

— No, tak... 
Tu ordynat począł snuć „dynastyczne" kombinacje, 

bowiem projektowane małżeństwo było typowo „dyna­
stycznym mariażem", mającym na celu skupienie majątku 
w ręku jednej rodziny. Twierdził, że doskonale da się 
pogodzić z uczuciem, gdyż Iza jest godna miłości. Co 
zaś tyczy się jej brata Doda, to rzekomy Darski przy 
swej energii, jakiej dał dowody, potrafi go unieszkodli­
wić. 

— Iza jest nawet częściowo poinformowana o ty:h 
projektach — dokończył swej dość długiej przemowy — 
i początkowo zapatrywała się na nie niezbyt przychyln e, 
gdyż powiem ci w zaufaniu ktoś jej strasznych głupstw 
naopowiadał o tobie. Sądzę, że kiedy poznała cię osobi­
ście, zmieniła całkowicie zdanie. 

Przypomniał sobie raptem, że panna świtomirska już 
wówczas na wyścigach, rzucała mu znaczące zdania 
i prosiła, aby ją odwiedził, gdyż ma coś wasn&go do za­
komunikowania. Oczywiście, zapomniał o tym, a rozmo­
wy z nią nie brał na serio. 

— No, tak!.. — powtórzy 

Po raz pierwszy od czasu, gdy znajdował się w pała­
cu, spostrzegł niezadowolenie na twarzy ordynata. 

— Tak mówisz — wyrzekł — jak gdyby ci sie nie 
podobały moje zamiary? Co możesz zarzucić Izie? 

Zmienił ton, spostrzegłszy, że naprawdę marnie gra 
swoją rolę, ta sprawa w gruncie nic go nie obchodzi i nie 
potrzebnie drażni chorego. 

— Źle mnie wuj zrozumiał! Bardzo miła i ładna! 

Horyński odetchnął z widoczną ulgą. 
— A ja posądzałem cię już, że jesteś z kimś zwią­

zany l 
— Z nikim nie jestem związany! — zaczerwienfł się, 

myśląc o Wandeozce i wstydząc się w duchu, że tak bez­
czelnie kłamie. 

— W takim razie... 
Ordynat znów począł wykładać, iż o ile nie ma prze­

szkody, to rzekomy Artur jutro powinien odwiedzić Świ­
tomirska, szybko się z nią zbliżyć i zaręczyć. Im prędzej 
odbędzie się ślub, tym lepiej, a on, Horyński zajmie się 
tym, żeby mogli żyć na odpowiedniej stopie. Podczas, 
gdy książę snuł te złote projekty świetnej przyszłości, 
Korski tylko kiwał głową i myślał: 

— Całe szczęście, że złapałem trzy tysiące i dziś je­
szcze drapnę. Póki zjadałem dobre obiadki i wysypiałem 
się w wygodnym łóżku, w oczekiwaniu na Darskiego, 
było pół biedy! Ostatecznie, mogłem za niego wygrywać 
wyścigi i bić się z lichwiarzami. Ale, żebym miał się oże­
nić, to zbyt wielkie wymagania! 

Tak myślał, a że przy tym kiwał głową zawzięcie, 
uspokoił swym zachowaniem całkowicie księcia i rozsta­
li się w jak najlepszej zgodzie. Szczególniej, że zapewnił 
go solennie, iż nazajutrz uda się z wizytą do przyszłej 
narzeczonej i zachowa się w myśl jego wskazówek. 

— Będziesz mnie widział! — dodał w duchu, cału­
jąc go utartym zwyczajem, w ramię na pożegnanie. 

Ordynat, nie posłyszał jednak tego wykrzyknika. 
Gdy masz bohater powrócił do siebie, na górę, stanął 

w otwartym oknie, wychodzącym na ogród pełny kwia­
tów i wciągnął głęboko w płuca gorące, pachnące po­
wietrze. 

W gruncie, rad był z ostatniej rozmowy. Jeśli poprze­
dnio jeszcze się wahał, była cna ostatecznym bodźcem 
do natychmiastowego opu-zczenia pałacyk-

— Dziś, wieczór! — szepnr 
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Mrafeczki. 

„ K O N T R O L E R P O Ż Y C Z E K " 
Nabrana Kazia* 

CfiA ZE STOLICY. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach 

Bywalcy kawiarń warszawskich do­
brze znają popularną orkiestrę Cieślewi-
cza. W zespole tej orkiestry wyróżniał się 
jako świetny wykonawca szopenowskich 
mazurków i polonezów, młody pianista 
Bronisław Wiśniewski. Utalentowany mu­
zyk opuszcza niezadługo Warszawę, by 
wraz z tenorem opery poznańskiej, p. Pa­
cia, udać się na tournee po Europie. Sy­
tuacja materialna muzyków w naszym kra 
ju, a specjalnie muzyków młodych, jest bar 
dzo ciężka, nic więc dziwnego, że szuka­
ją w wędrówce zagranicznej kawałka chle 
ba, a często — sławy... 

• • • 
Waiszawa do tej pory nie posiada 

cmentarza grriinnego. Według szczegóło­
wych obliczeń, przeprowadzonych dla ca­
łego miasta, na. okres 48 lat potrzeba bę­
dzie oko ło 220 ha terenu pod cmentarz. 
Wybór miejsca został już ustalony i u-
chwalony na ostatnim posiedzeniu Rady 
Miejskiej. Są to olbrzymie tereny położo­
ne przy ul. Powązkowskiej na zachód od 
cmentarza wojskowego i jego przewidzia­
nego poszerzenia. Prace wstępne przy za­
kładaniu nowego cmentarza Tozpoczną się 
w r. 1938. 

* * * 
Zarząd Miejski przyznał sumę 840.800 

zł. :UB«dziel«nie zaliczek, zwrotnych na za 
kupy zimowe dla pracowników miejskich. 
Specjalnie powołane komisje, w skład któ­
rych wchodzą przedstawiciele urzędników 
i robotników, zajęły się rozdziałem tej kwo 
ty w poszczególnych przedsiębiorstwach i 
wydziałach. Niezależnie od akcji pożyczek 
terminowych Zarząd Miejski, pragnąc 
przyjść z pomocą pracownikom niżej upo­
sażonym, udzielił tej kategorii pracowni­
ków jednorazowych zapomóg bezzwret-
nych. 

Chociażby człowiek z całej siły pra­
gnął żyć uczciwie i za gotówkę, kuszą nas 
z wszystkich stron, abyśmy żyli na raty. 
Nie dają spokoju. Podpuszczają pod nas 
ogłoszenia, agentów, agentki, kuszą, uwo­
dzą i — zwyciężają. Zdaje się, że nie ma 
dziś prócz prądu elektrycznego i biletu 
tramwajowego czy kolejowego już nic w 
kraju, czego by nie można było kupić na 
raty. 

Radioodbiorniki i meble, tapczany i ma 
szynki elektryczne, firanki i rowery, ma­
szyny do szycia i maszyny do pisania, sa­
mochody i węgiel, instalacja gazowa i po­
ściel, towar na ubranie i herbatę, krawiec 
i akuszerka — wszystko na raty. Gdzie­
kolwiek człowiek się nie ruszy — wszędzie 
zachęcają, namawiają, kuszą, przekonywu 
ją — kupujcie na raty! Gotujcie na raty! 
Żeńcie się na raty! Umierajcie na raty! 

Człowiek chejałby żyć solidnie, z ołów 
kiem w ręku, z planem budżetu domowego 
w kieszeni. Człowiek przyzwoity zdaje so­
bie sprawę, że nie posiada pieniędzy, aby 
kupić sobie nowe radio, czy maszynę do 
pisania dla siebie, a do szycia dla zony, 
że elektryczna maszynka do czarnej ka­
wy — to luksus, na który nas nie stać, że 
wyżymaczkę możnaby pożyczyć, zamiast 
kupować, że meble jaszcze wytrzymają a 
na nowe nie ma forsy, ale nie dają. Nie mo 
żna żyć uczciwie. 

Wystarczy, aby człowiek lekko, mimo­
chodem wspomniał gdzieś w jakimś najzu-
pełnie, zdawałoby się, prywatnym I nobli­
wym towarzystwie: 

Właściwie przydałaby mi się maszyna 
do pisania... 

A już po kilku godzinach zaczyna się 
najazd agentów od sprzedaży maszyn do 
pisania. Każdy z nich zachwala swoją fir­
mę, że tylko maszyny „Czarny Orzeł" przo 
dują na świecie, inny twierdzi, że tylko sy 
stem „Latająca Flądra" wytrzymuje re­
kord „wysługi lat", trzeci zachwala ma­
szynę amerykańską, czwarty niemiecką, 
piąty twierdzi, że najtańsza i najpraktycz-
niejsza jest szwajcarska słowem osza­
leć można. 

A warunki? Okazuje się, że właściwie 
nie trzeba posiadać ani grosza w majątku, 
aby posiadać maszynę do pisania. Agenci 
nie chcą pieniędzy, broń Boże! Podpisać 
deklaracyjkę — i maszynka w domu. Pła­
cić?-Owszem, ale na piętnaście rat, przy 
czym pierwsza rata płatna jest za trzy mie 
siące. 

Właściwie można wcale nie kupować 
maszyny i posiadać maszynę. To jest bar­

dzo proste. Firmy chętnie wstawiają klien 
towi maszynę na próbę. Wystarczy więc 
wybrać sobie, powiedzmy, osiem czy dzie­
sięć firm, każda niech wstawi maszynę do 
pisania na miesiąc, i przez rok możemy pi­
sać zupełnie bezpłatnie. Po roku można 
powtórzyć „da capo". 

Podobnie rzecz się ma i z radioodbior­
nikami. Oni chętnie wstawiają „na próbę". 
Można więc „wypróbować" wszystkie fir­
my i systemy po kolei, oświadczając każ­
dej poprzedniej, że jej aparat jednak nam 
nie odpowiada. 

Są, niestety, przedmioty, których na 
próbę nie wstawiają. Mianowicie meble, 
wyżymaczki, grzejniki elektryczne, towar 
wszelkiego rodzaju i t. p. Ale i w tym wy­
padku gotówka nie jest potrzebna, zawsze 
bowiem pierwsza rata może być płatna do­
piero za miesiąc. 

W ten sposób człowiek może się pier­
wszorzędnie i wytwornie urządzić, nie po­
siadając zupełnie gotówki. Nawet blankie 
ty wekslowe dostarczają firmy, sprzedają­
ce na raty. Wystarczy drobnostka, głup-
stewko, rzecz bez znaczenia: podpis na 
deklaracji i n» wekselkach. A co będzie za 
miesiąc, gdy zaczną się sypać monity za 
raty, to — mój Bożel — mamy się o to 
już dziś martwić? Zresztą, po co nas na­
mawiali? Po licho nas kuiiili? Przecież a-
genci dawali nam wyraźnie do zrozumie­
nia, że jeśJi nawet nie będziemy posiadali 
pieniędzy do punktualnego spłacania rat, 
to także nie będzie nieszczęścia, że „jakoś 
się to załatwi", że „jakoś to będzie" by­
leby tytko szanowny pan podpisał, i agent 
mógł odebrać swoją prowizję w firmie. 

Zadłużajmy się więc spokojnie na raty. 
L O P B Ł 

Leopold Blren jest z zawodu tym, co 
się pospolicie nazywa kanciarzem. Lopek 
jest więc kanciarzem, przykre to ale praw 
dziwę. Ostatnio Lopek przybył do miesz­
kania Katarzyny Parlirtsfcle] \ przedstawił 
się jej jako „kontroler pożyczek państwo­
wych". Naturalnie uprzednio już dowie­
dział się, że Parlińska takie obligacje po­
siada. Nagadał to I tamto, że ta obligacja 
jest przedawniona, ale on w chodzę łaski 
ją zamieni na nową, że tamta jest niepew­
na i trzeba ją sprawdzić — słowem zabrał 
jej obligacyj na 280 zet i ulotnił się. 

Gdy w eiągu dłuższego czasu nie zja­
wiał się, Parlińska zaniepokojona zamel­
dowała komu należy o kancie. Chłopczyka 
odszukano i — Sąd Grodzki skazał Leo­
polda Birena na 6 miesięcy więzienia. 

Jerzy Krzecki. 

w roli wytwornego pono. 
Z Wilna donoszą: 
Onegdaj do jednego z urzędów skarbo­

wych wpadła młoda niewiasta, która na-
• ^ B B M M M M M B H M i i 7 padła na jedną z urzędniczek, pannę S., za 
Z N A K O M I T E O D R I o r n i t f u C Z ? ł a j ą b l Ć 1 w y m y ś l a ć - Wezwano poli-
£.n A K O M 1 T E O O B I O R N I K t y c j a n t a , k t 6 r y „trzymał napastniczkę. — 

fel»ŁI» • RIT Stwierdzono, że nazywa się ona J. G. i 

TELEFUNKEN ' m i e s z k a P" ) 7 u l - M - Pohulanka. 
_ _ _ _ Podłoże napaści jest romantyczne. Pa-
f€EJv ni G. podejrzewała pannę S. o flirt ze swo 

w eenłe od 185.— aa dogodne spłaty! i m m e z e m - G - m i a , a informacje, że mąż 
jg ADIO-DFI fHFD j e i °dWitdza. pannę S. w jej mieszkaniu 
E » I f t T » U n w c L V l 4 ^ P r z y u l - Zygmuntowsktcj. Ponieważ nigdy 
• K W i K I t W W S I l A 1 1 Z n i e m o g ł a przyłapać ich razem, gdyż byli 

rzekomo uprzedzani, że jakaś niewiasta 

ich śledzi, p. G. pewnego razu przebrała 
się za mężczyznę i przyłapała męża z pan­
ną S. wychodzących razem. Powstałe star­
cie zlikwidowała policja. 

Romantyczną historię utrwalono w pro 
tokóle policyjnym. Epilog rozegra się w 
Sądzie Grodzkim. 

Psy rozszarpały dziewczynkę 
• H W$TRZ4fA |J *CA SCENA W POLU* • 

WARSZAWA, 20. 12. — W Sądzie Okręgowym 
toczył się PROCE9 o nieumyślne spowodowanie 
śmierci 8-le.tniej Zosi Rosłoniówny, rozszarpanej 
k łami dzik ich psów dworskich. Na ławie oskarżo­
nych zasiadła właścicielka majątku pod Mińskiem 
Mazowieckim, Maria Dąbrowska, rządca j e j , Ed­
mund Krętkowski , oraz stróż nocny, mający dozór 
nad psami folwarcznymi, Stanisław Dąbkowski. — 
Przewód sadowy odsłonił wstrząsające tło wypadku. 

Matka Zosi, Stefania Rosłoniowa, udała się z 
córeczkę na drugi koniec wsi do wuja swego, An ­
toniego Maty, u którego odbywała się zabawa, gdyż 
przybyl i tam w swaty parobcy. Rosłoniowa posta­
nowiła wrócić do domu, ponieważ jednak córeczka 
je j zasnęła w kuchni , zostawiła ja przeto u wujo­
stwa i ,»łszła suma. Matowie mie l i przypilnować 
dziewczynki, jednakże dowiedzieli się wkrótce, że 
ocieliła się im krowa, poszli więc do obory, nie 
przypuszczając, że Zosia się obudzi. 

Tymczasem Zosia wstała około północy 1 lorien 
towawszy się, ie Jest sama w kuchni wujostwa, po­
stanowiła wrócić do domu. W sąsiednim poko ju 
bawiła się młodzież, Zosia więc, nie chcąc przeszka 
dzać w zabawie, wymknęła się po cichu a chały i 
przez pole pobiegła do domu. 

W tym czasie psy dworskie, trzyiwmn oały 
dziwi na uwięzi, spuszczone przna Dąbkowsklego, 
skorzystały a wolności i wyrwawszy aię K zabudo­
wań folwarcznych, poczęły buszować po polu. Na­
stąpiło tragiczne spotkanie, którego epilogiem by­
ła właśnie sprawa sądowa, 

RADIO-KĄCIK. 
PONIEDZIAŁEK, 20 GRUDNIA. 

Warszawa I (Raszyn) 
1 inne Rozgłośnie Polskie. 

15.30 Wiadomoici gospodarcze 
15.45 Z pieśnią po kruju — ze Lwowa 
16.15 Trio talonowe Polskiego Radia 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Gigantyczny teleskop odczyt • Poznania 
17.15 Koncert chóru bułgarskiego „Gusta14 

17.50 Pogudanka aportowa i wiadomości aportowe 
18.10 Duety 1 tercety fortepianowe — płyty 
18.30 Program na jutro 
1835 Audycja dla wii 
19.00 Audycja żołnierska 
19.30 Matka i córka — dyskusja 

19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 .Wiedeń dawniej 1 dzU" — koncert rotryw?' 

kowy — i Poznania 
W przerwie około g. 20.45: Dziennik wie­

czorny i pogadanka aktualna 
21.40 Nowości literackie omówi Leon Plwlńskl 
22.00 Arcydzieła muzyki symfonicznej — w wyko­

nania orkiestry Polskiego Radia 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
21.00—24.00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ. Jo* Raszyn, orotł 
14.00 Melodie lndowe — płyty 
15.00 Literatura przez mikrofon dla wszystkich: 

„Lalka" — Bolesława Pruta 
15.10 Muzyka a płyt . ~ 
15.27 ł .ódzkl . wiadomoici giełdowa 
IB. 10 Wiadomoici sportowo lokalna 
18.15 Recital fortepianowy Stanisława Szpinalskie-

go — fortepian (x Katowic) 
18.40 Audycja poetycka: Nowe wiersze Antoniego 

Kasprowicza i książki „Chwasty płonące" 
18.55 Odczytanie programu 
23.00—23.30 Muzyka taneczna •— płyty 

N A M R Ó Z N A J L E P S Z Y K O Ż U C H . 
Od 25 lat istnieje -w Łodzi wytwórnia l 

sprzedaż kożuszków, pokryć na fu t ra i t.p. mie 
szcząca sie przy ulicy Zgierskiej nr 107, przez 
cały czas prowadzona pod osobistym kierowni­
ctwem rutynowanego znawcy w tej dziedzinie 
p. Nagibora. 

Wytwórn ia zaopatrzona jest" w wielki w y ­
bór wszelkiego rodzaju kożuchów 1 skór, na 
pokrycia, jak również w futrzana garderobę 

'podróżna 1 t.p. 
Należy zaznaczyć, i e f i rma Magibor, na te 

gorocznej wystawie w Łodzi „Wytwórczość Pol 
ska" została odznaczona srebrnym medalem. 

(Wr.) 

Nie w y r z u c a ! o d p a d k ó w meta l i — 
Państwo z n ich z rob i użytek! 

Oto dzikie bestie, ujrzawszy biegnącą dziew­
czynkę, rzuciły się na nią z głośnym ujadaniem. 
Rozpaczliwy krzyk dziecka usłyszano we wsi, ae> 
n im jednak ludzie nadbiegli z pomocą i odpędzili 
PBY od nieszczęśliwej ofiary, Zosia konała już w 
strasznych męczarniach. Jak się okazało, psy po­
żarły je j piersi, wyrwały trzy żebra i rozszarpały 
połowę twarzy. 

Policja sporządziła protokół i prokurator »•> 
ciągnął do odpowiedzialności zarówno dozorca 
psów jak i właścicielkę ich oraz rządcę, który n » 
dopilnował, aby dzikie bestie nie były wypuszczane 
w pole. 

Świadkowie zajścia złożyli w sądzie pełne &°~ 
zy zeznania, i lustrujące straszliwą męczarnię 
łej Zosi , żywcem rozdzieranej przez psy. Okazał8 

się też nu rozprawie, że psy dworskie były oddow* 
na postrachem miejscowej ludności, mimo jeda**' 
skarg i próśb, by trzymano je na uwięzi , co " o C 

wypuszczano je w pole. 
Sąd skazał wszystkich troje oskarżonych: B* 

miankę Dąbrowską, rządcę Krętkowskiego i strf" 
Dąbkowskicgo na sześć miesięcy więzienia, zairt* 
szając im wykonanie tej kary na tr iy lata. Sąd ar 
sądził całkowite powództwo na rzecz matki tam*** 
dowonej dziewczynki w wysokości 1200 złotych ** 
raz 50 złotych na koszty pogrzebu. 

WTOREK, 21 GRUDNIA 
Warszawa I (Raszyn) 

* Inne Rozgłośnie Polsku 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka a płyt 
7.00 Dziennik porano, 
7.15 Muzyka % płyt 

Przerwa 
11.15 Audycja «Ba "dr . * 
11.40 Muzyka fortepianów* — płyty \ 

11.57 Sygnał czasu i hejnał t Kraków* ' 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.30 Przerwa (programy lokalne)"' 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Radio w szkole — transmisja M azłsoły p*» 

wszeehnej w Waratawlo 
16.05 Przegląd aktualności finansowo . gospoda** 

etych 
16.15 Koncert orkiestry dętej — s Torunia 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Schodnica — kolebka polaktego przemyśla 

naftowego — pogadanka (ze Lwowa) 
17.15 Koncert kameralny w wykonaniu warataw 

skiego kwartetu 
17.50 Owady na śniegu — pogadanka 
18.00 Wiadomości sportowo 
1810 Skrtyuka techniczna 
18.25 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wii 
19.00 „Najpracowitszy piaara" (Jozef Ignacy Xl*> 

tzewtki) — wieczór literacki 
19.30 Polska twórczość chóralna — a Foenanła 4 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Koncert popularny w wykonania małej **" 

kiestry Polskiego Radia a udziałem „Czwórki 
Radiowej". Zapowiadać będą speakerzy — • * 
'•/.<• V Wielkiego Konkursu Zimowego 

W przerwie • g> 20.45 r Dzioaafk wieczorny 
I pogadanka aktualna 

ai. lS Koncert symfoniczny (tranami*ja • Teatr* 
Wielkiego w e Lwowie 

22.15 Mu/>ka LEKKA — ft/W"*' *' 
22.50 Ostatnie wiadomoici dtlennika wieesorneg* 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokalne 

ŁóDt, fah Raszyn, oram 
14.00 Poematy symfoniczne — płyiJJ 
15.00 Poradnik sportowy lokalny 
15.05 O wszystkim po troszku 
15.10 Śpiewa Jan Kiepura — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe v 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Aktualności 
18.25 „Wesoły dymek s komina" pt. „ Im Jest itar-* 

n a tym jest młodsza" 
18.55 Odczytanie programu 
22.15 Muzyka lekka i płyt — z Warszawy 
23.00-23.30 Mazyka taneczna 1 plooenki — płyty 

Zurnale mód 
JESIEŃ - Z I M A 
w wielkim wyborze poleca: 

Biuro .PROMIEŃ" 

8 • 
i 
i 

Łódź Andrzeja Nr. 2 f u i w » 
* • " - — " - - - - * - r in 

C. iRENIER. 

Było to w pierwszych dniach otwarcia 
Wystawy Paryskiej. Oglądaliśmy z Małgo­
rzatą arcydzieła sztuki francuskiej, kiedy 
usłyszałem tc słowa: 

— Ol i ! mój mąż! 
Nie miałem czasu zgubić się w tłumie. 

Mafigcrzita zbliżała się już z uśmiechem 
do eleganckiego pana, o powierzchowno­
ści bardzo sympatycznej*, "a twarzy które­
go wyczytałem coś w rodizajiu zdumienia 
graniczącego z zaniepokojeniem. Znałem 
Małgorzatę od niedawna, spotkałem ją zaś 
przypadkowo u wspólnych znajomych, i 
od czasu nawiązania naszego stosunku, nie 
widziałem jeszcze ani razu jej męża. 

— Cóż za' miła niespodzianka wykrzy­
knęła Małgorzata. Pozwól, że ci przedsta­
wię pana... 

Tu za'rzytnała się w pół zdania, grając 
niegodną komedię, że zapomniała mego na­
zwiska. 

— Oh! Wstyd mi doprawdy! Może ze­
chce pan łaskawie przypomnieć mi swe na­
zwisko? Mam Ufc krótką pamięć drogi pa-

— Piotr A*\ontmireau... 
Zwróciła 5ie ku mężowł: 
• —1 Ji-i.tr• Montrriireaii.. Jest to debry 

przyjaciel Lambourdów. . Spotkaliśmy się 
!>rzvDadkowo na Wystawie. Pan Montmi-

reau objaśniał mi bardzo zajmująco znaczę 
nie obrazów i rzeźb. 

Mąż Małgorzaty miał minę równie za­
żenowaną, jak ja. Wyciągnął do mnie ma­
chinalnie rękę. Na szczęście Małgorzata 
mówiła bez przerwy. Wreszcie po upływie 
kwadransa zdecydowałem się wypowie­
dzieć parę słów, by nie uchodzić za idiotę. 

Zwracałem się jednak więcej do męża, 
niż do Małgorzaty. Prowadziłem z nim roz­
mowę na temat oglądanych dzieł sztuki, 
dając mu szczegółowe i bezwartościowe za 
razem wyjaśnienia, byle tytko nie dopu­
ścić do krępujących przerw w rozmowie. 

Przechodziliśmy z sali do sali. Szuka­
łem pret«kstu by pożegnać małżeństwo i 
oddalić się, żaden jednak możliwy pomysł 
nie przychodził mi jakoś do głowj. Wresz­
cie mąż Małgorzaty, pan Tiokwet wycią­
gnął zegarek i rzekł: 

—Trzeba mi będzie uciekać, umówi­
łem się w ważnej sprawie... 

I zwracając się do Małgorzaty: 
— A co ty masz zamiar robić? 
Odpowiedziała mu suchym, niemal wro 

gim tonem: 
— Cóż byś chciał, żebym robiła? Wra­

cam do domu. Odwieziesz mnie chyba. 
I zwracając sic do mnie dodała: 
— A pan dokąd zamierza się skiero­

wać? 
— Muszę iść w kierunku centrum mia­

sta, gdyż mam tam interesy do załatwie­
nia... 

— W takim razie podwiozę pana. Idę 
na Giełdę. 

Wsiedliśmy wszyscy troje do auta. 
Małgorzata specjalnie się postarała, abym 
usiadł na przednim siedzeniu obok pana 
Tintoret, który sam prowadził swój wóz. 
Sama wysiadła przed bramą domu na ulicy 
Ciement-Marot. 

— Sądzę, że będę miała niedługo przy 
jemność spotkać pana u państwa Lam-
bourde? 

Te niepotrzebnie kłamstwa doprowadza 
ły mnie do rozpaczy. Czułem sie przy tym 
głupio, siedząc obok męża Małgorzaty, w 
jego własnym wozie. 

Był to człowiek lat jakichś czterdziestu, 
szczupły, elegancki, dobrze wychowany i z 
pewnością nie głupi. Małgorzata zaś nie od 
znaczała się zbytnią inteligencja. 

Przyznam się, że szukałem w myśli po 
wodu dla którego Małgorzata uznała mnie 
za bardziej interesującego od swego męża... 
Pan Tintoret opowiadał mi początkowo o 
Lambourdaeh, potem zaś rozmowa zeszła 
na innych naszych wspólnych przyjaciół. 
Gdy zatrzymaliśmy się na rogu przy Gieł 
dzie, pozostaliśmy jeszcze jakiś dobry kwa 
drans w aucie, rozmawiając z ożywieniem. 
Przed rozstaniem się, umówiliśmy się na 
spotkanie wraz z jednym ze wspólnych 
znajomych, których coraz więcej w czasie 
rozmowy, odnajdywaliśmy. 

Nazajutrz Małgorzata spytała mnie. 
śmiejąc się, co sądzę o jej mężu. Odpowie­

działem jej , że uważam go za wartościowe­
go i miłego człowieka, co wprawiło ją w 
bardzo zły humor. 

Wydawałoby się, że zaczynasz odczu­
wać wyrzuty sumienia — rzekła. 

Nie odpowiedziałem jej nic, ale nie mo­
żna było negować faktu, że od czasu spo­
tkania z jej mężem zakradła się między nas 
jakaś niewidzialna przeszkoda, która po­
wodowała, że wszystkie nasze miłosne wy­
nurzenia dźwięczały fałszywym tonem. 

W dniu, kiedy zawiadomiłem ją o pro­
jektowanym przez jej męża wspólnym 
przyjacielskim ze mną śniadaniu, zaprote­
stowała z oburzeniem: 

— Proszę oto są mężczyźni! A kiedy 
cię prosiłam, byś przyszedł do nas do de­
mu na obiad — odmówiłeś. 

Nie mogłem jej przecież wytłumaczyć 
że kiedy byłem tylko w towarzystwie jej 
męża — ona nie stała między nami. „Ka­
walerskie" śniadanie wraz z kilkoma jesz­
cze przyjaciółmi — zacieśniło znowu na­
szą przyjaźń. Wyszliśmy razem z restaura­
cji i przez dłuższy czas przechadzaliśmy się 
po bulwarach. Kilkakrotnie wyczuwałem, 
że mąż Małgorzaty był o krok od osobi­
stych zwierzeń. Nie chciałem jednak dop o 
wadzić do tego, bo odczuwałem ogromne 
skrępowanie na myśl, że mógłbym poznać 
poglądy i życie osobiste tego człowieka. 

Małgorzata wydawała mi się ostatn'o 
bardzo zmieniona, może byćj że to ja nie 

byłem już taki sam. Nie miałem jednak od­
wagi powiedzieć je j : Pionie w aż nie kocha­
my się już tak jak dawniej — najmądczei 
byłoby rozstać się. 

Coraz częściej jednak zdarzało sie, i e 
nie widywaliśmy się po kilka dni, lub nie 
mogliśmy uzgodnić daty spotkania Wyczu, 
wałem doskonale, że Małgorzata wymy­
kała mi się z rąk. 

Pewnego dnia zapytałem ją, czemu się 
tak zmieniła. 

— Mój mąż ci to wytłumaczy — od­
rzekła i wybuchneła głośnym śmiechem. 

Na następnym wspólnym śniadaniu 
pan Tintoret powiedział mi z pewną nutą 
zażenowania w głosie: 

— Rozwodzę się. Moja żona ma ko­
chanka. 

Zaczerwieniłem się mlmowoli, ale Tin­
toret wydawał się zupełnie zajęty wyciąga 
niem wszystkich ości ze swojej ryby. 

— Tak, drogi przyjacielu. I zdaje się, 
że to już nie pierwszy kochanek mojej żo­
ny... Nie chcę zresztą nawet tego wie­
dzieć. 

Mówię panu o lym dlatego tylko, że 
uważam go za przyjaciela i nic chciałbym 
aby pan sie o tym dowiedział przez ob­
cych ludzi... 

Nigdy już nie zobaczyłem się z panem 
Tintoret... 

Nigdy już nie zobaczyłem jego żony... 
N. czas. 
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„Warta" —zdecydowana faworytka 
Finaliści mistrzostw Polski. 

Dramatyczna walka W o ź n i a k i e w i ( z a . y | ^ n . ^ % ^ . 
SUKCES W A K f K A W S K I C i t B O K j E R O ł * . 

Zgodnie z naszymi przewidywaniami eli­
minacyjne zawody bokserskie jako finali­
stów mistrzostw bokserskich Polski wyło­
niły wczoraj drużyny Warty poznańskiej i 
Ruchu śląskiego. Dość ściśle sprawdziły 
się nasze przewidywania odnośnie wyniku 
meczu Warta — Wisła, w którym typowa 
liśmy zwycięstwo Warty w stosunku nie 
niższym, niż 12:4. Poznaniacy wygrali 
13.3, 

Również i Ruch nie zrobił zawodu. Na 
własnym terenie dość gładko rozprawił 
się z drużyną Lechii lwowskiej, nie wyka­
zując zresztą zbyt wielkich walorów, po­
za dobrym przygotowaniem zawodników. 

Ostatecznie zatym w finałowej puli 
drużynowych mistrzostw Polski znalazły 
się drużyny: Warty (Poznań) — dotych­
czasowego wielokrotnego mistrza Polski, 
Ruchu z Wielkich Hajduk, HCP z Pozna­
nia i WKS Flota z Gdyni. Trzeba przy­
znać, że tym razem eliminacyjne rozgryw 
ki nie dały większych niespodzianek. Wy­
mieniona czwórka w zupełności zasługu­
je na to, co sobie wywalczyła. Ruch i Flo 
ta są nowicjuszami w finałach mistrzostw 

POLIC* SOKOLI 
na trzecim miejscu. 

W Nowym Sadzie w Jugosławii roze­
grany został czwórmecz gimnastyczny 
państw słowiańskich z udziałem rcprezen 
tacyj Jugosławii, Czechosłowacji, Buł­
garii i Polski. 

Zawody otwarte zostały uroczyście w 
obecności ministra wychowania fizyczne­
go Jugosławii Miletica i przedstawicieli 
związków Sokolich państw biorących u-
dział w zawodach. 

Pierwsze miejsce i mistrzostwo państw 
słowiańskich zdobyła Czechosłowacja, uzy 
skując 343 punkty. 

Drugie miejsce zajęła Jugosławia — 
327 punktów. 

Na trzecim miejscu sklasyfikowała się 
drużyna polska z 303 pkt. 

Czwartą z kolei była BułgaTia —267 
punktów. 

Najlepsi z zespołów polskich Sokołów 
byli ślosarek I Kosman. 

W i i n y sypialne 
na 

Boże M i e n i e 
Łódź—Zakopane 

w dn. 22, 23 i 31/XII . 

Łódź —Krynica 
23/XII. 

k l . U i I I I 

sprzedaje wyłącznie: 

Wagons- Lits Cook 
Łódi, P I O T R K O W S K A 68 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 7 . 

O D P R A W Y I N S T R U K T O R Ó W O B R O N Y 
P K Z E C I W L O T N I C Z E J . 

Zarząd Łódzkiego Obwodu Miejskiego L O P P 
wyznaczył terminy odpraw dla instruktorów 
obrony przeciwlotniczej, którzy wezmą udział 
w akcji szkolenia kandydatów na komendan­
tów opl domów. 

Odprawy odbędą się w lokalu Łódzkiego Ob 
wodu Miejskiego L O P P przy ulicy Piotrkow­
skiej 149. 

Odprawa dla I grupy instruktorów odbędzie 
si« w środę dnia 22 grudnia r.b. o godz. 19-ej 
a d la drugiej — we wtorek, dnia 28 grudnia 
r.b. równiei o godzinie 19-ej. 

Polski, nowicjuszami jednak obiecujący­
mi, którzy mogą niejednemu przeciwniko­
wi zalać sadła za skórę. 

Pula finałowa rozpocznie swe walki 
w dniu 9 stycznia 1938 r. Warta przystę­
puje do tych walk jako zdecydowana ławo j 
ryika. Wicemistrzem zostanie chyba ze­
spół marynarzy WKS— Flota. 

POZNAŃ: WARTA — WISŁA (Kraków) 
13:3. 

Było to pierwsze spotkanie Warty z 
Wisłą, która wystąpiła osłabiona bez wa­
gi półciężkiej, Wskutek czego Warta już 
przed meczem prowadziła 2:0. Warta wy 
stąpiła bez Koziołka, którego zastąpił Wir 
ski i Kajnara, zastąpionego przez Rata-
jaka. 
Wyniki walk: W wadze muszej Bazarnik 
(Warta) pokonał Juszczyka; w koguciej 
Wirski (Warta) zremisował z Bałuckim; 
w piórkowej Frankowski wypunktował 
Marzeca (Wisła); w lekkiej Ratajak 
(Warta) przegrał z Mieczysławskim. W 
półśredniej Garecki (Warta) wygrał na 
punkty z Moszkowskim; w średniej Flory-
siak (Warta) otrzymał punkty walkowe­
rem wskutek braku wagi u" Kowalskiego. 
W półciężkiej Szymura (Warta) nie miał 
przeciwnika, a w ciężkiej Białkowski (War 
ta) pokonał Żbika. 

Wielkie Hajduki: 
RUCH— LECHIA 12:4. 

Wyniki techniczne były następujące: 
(według kolejności wag): 

Jasiński (R) wygrał na punkty z Wró 
blewskim. 

Górecki (L) wygrał z Chmielem, 
Manecki (R) zwyciężył nieznacznie na 

punkty Sidelnikowa. 
Bieniek (R) pokonał Hołowacza na 

punkty, 
Walczak (R) zremisował z Biłyjem, 
Wiedeman wypunktował Michniewicza 
Kolonko zremisował z Baranowskim, 
Wrazidło wygrał nieznacznie na punk­

ty ze Szkwarkowskim. 

W Warszawie rozegrany został wczo­
raj mecz bokserski pomiędzy reprezenta­
cją Warszawy, wzmocnioną łodzianami 
Pisarskim w wadze średniej, a reprezenta­
cją Irlandii. Warszawa odniosła zdecydo-

I wafle zwycięstwo w stosunku 10:(;. Wiel-
|ką sensacją zawodów byia porażka Woż-
jnakiewicza ze Smithem. Irlandczyk wal­
c z y l i znacznie lepiej n;z w meczu pierw-
iszym. Zadanie Warszawy tym razem by­
li,., znacznie trudniejs •.. 

W wadze muszej P- tholc wygra! na 
punkty z Conollym. 

W koguciej Doyle odniósł zwycięstwo 
nad Millerem. 

W piórkowej Czortek zwyciężył zdecy 
dowanie na punkty Saundersa. Walka to­
czyła się w szalonym tempie. Bardzo wy­
trzymały Saunders dotrwał do końca, ale 
przegrał zdecydowanie. 

W wadze lekkiej Smith niespodziewa­
nie wygrał z Woźniakiewiczem. Mecz miał 

O F I A R N O Ś Ć S P O Ł E C Z E Ń S T W A Ł Ó D Z ­
K I E G O . 

Zarząd Oddziału Łódzkiego T - w a „Opieka" 
przed ki lkoma dniami rozesłał apel do P. T . I n 
stytucyj i F i r m , i prośbą o zaofiarowanie da 
rów na „gwiazdkę" dla najbiedniejszych dzieci 
tódckleh. 

Z wielką przyjemnością stwierdzić możemy 
ie apel nasz znalazł w społeczeństwie łódzkim 
prawdziwie obywatelskie zrozumienie, gdyż do 
tej pory bardzo znaczna część instytyeyj i f i r m 
do których zwróciliśmy się z prośbą w odpo­
wiedzi na nasz apel, nadesłała dary w gotów­
ce i w naturze. 

Zarząd T - w a „Opieka" Oddział w Łodzi w 
imieniu własnym i dzieci znajdujących opiekę 
w naszych placówkach, P. T. Instytucjom i 
Fi rmom za nadesłane dary składa najgorętsze 
podziękowanie. 

dramatyczny przebieg. Pierwsza runda 
należała do Woźniakiewicza, który raz na­
wet powalił Irlandczyka na deski. Od po­
lowy drugiej rundy nastąpiła zupełna zmia 
na sytuacji. Irlandczyk trafił kilka razy 
Woźniakiewicza, który zamroczony do koń 
ca spotkania ledwie utrzymał się na no-
gacii. 

W półśredniej Clancy przegrał z Kol­
czyńskim. 

W średniej Coffey uległ na punkty Pi­
sarskiemu, W pierwszej rundzie Pisarski 
miał znaczną przewagę. W trzeciej run­
dzie obaj byli wyczerpani, zwycięstwo Pi­
sarskiego nie ulagało jednak wątpliwości. 

W wadze półciężkiej Hearns wypunkto 
wał Archackiego. 

W wadze ciężkiej przyznano Dorobię I 
zwyc:ęstwo nad Mac Mullanem. Orzecze­
nie sędziów krzywdzi Irlandczyka. Remis 
bardziej odpowiadałby stosunkowi sił. 

Sport w kilku słowach 

ŁÓDŹ, 20. 12. — Z okazj i świąt Bożego Na 
rodzenia i .Nowego Koku przyjmowane są we 
wszystkich urzędach p. — t . —r do dnia 6. L 
1938 roku włącznie telegramy gratulacyjne 
„ X L T " za zniżoną opłatą w obrocie k ra jowym 
i zagranicznym. 

Opłata w obrocie kra jowym wynosi de 16 
wyrazów 1 cł a za każdy następny wyraz po 
5 gr. Za doręczenie takiego telegramu na ozdo 
bnym blankiecie „ L x " dodatkowa opłata wy­
nosi 50 groszy. 

Należność za telegramy „ X L T " w obrocie 
zagranicznym oblicza się według ilości wyra­
zów przy czym pobiera się minimum opłaty xa 
10 wyrazów. 

Telegramy te mogą mieć treść dowolną re-
, dagowaną w jednym tylko * języków jawnych 
I dopuszczonych do korespondencji telegraficz­

nej . 
Niezależnie od telegramów „ X L T " dopuaeczo 

ne są do Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej, Kanady, Kolumbii , B ry Yukonu, Nowej 
Finlandi i , Wysp Bachama, Kuby, Meksyku i 
Brazyl i i radiotelegramy gratulacyjne ,G" aa-
wierające życzenia według ustalonych tekstów. 

Opłaty za telegramy „G" są stałe, a różnią 
się tylko w zależności od kraju miejsca prz« 
znaczenia. 

Teksty telegramów „G" wywieszone tą we 
wszystkich urzędach P. - t . 

Lwów buduje Studium Mechaniczne 
P R O G U * * B U D Ó W PIĘCIU BUOfKUOW 

LWÓW, 20.12. Prasa lwowska ustawi 
cznie poruszała trudne warunki pracy za 
równo naukowej i nauczania, jak też stud;o 
wania na Wydziale Mechanicznym i Ele­
ktrotechnicznym Politechniki Lwowskiej, 
spowodowane niepomierną wprost ciasno­
tą pomieszczeń tego Wydziału w dotych­
czasowych budynkach Politechniki. 

Te ciężkie warunki nasunęły gronu pro 
fesorów Wydziału Mechanicznego i Elektro 
technicznego myśl założenia Towarzystwa 
Studium Maszynowego i Elektrotechniczne 
go, którego pierwszym i najpilniejszym za 
daniem byłaby realizacja budowy nowych 

odpowiednich dla Wydziału budynków. 
Dzięki energicznym staraniom oraz trzy­
letniej drobiazgowej pracy tegoż Towarzy 
stwa a w szczególności prezesa Towarzy­
stwa prof. inż. E. T. Geislera uzgodniono 
program budowy pięciu budynków, a to: 
budynku Ogólnego, Elektrotechniki, Tech-

Informacje o numerach losów 
N a l e ż y s ię , o n i e z w r a c a ć j a k n a j w c z e ś n i e j 

a mniej Niedawno podaliśmy wiadomość o zmia 
nach, jakie w planie czterdziestej pierwszej 
Loterii Klasowej wprowadza Dyrekcja Pol 
skiego Monopolu Loteryjnego. Najbardziej 
zasadniczą reformą, jak wiadomo, jest no­
wy podział losów, z których każdy składać 
się będzie z pięciu części, nie zaś, jak tc 
było dotychczas, z czterech. Jednocześnie 
liczbę emitowanych losów zredukowano 
do 160.000.— 

W związku z tym, że los zawiera o jed 
ną część więcej, kolektorzy będą rozporzą 
dzali mniejszą ilością numerów, niż dotych 
czas. 

Niezależnie od tego, że numerów po­
nad 160.000 nie będzie, musi nastąpić 
zmiana również dla numerów dotychczas 

nologi j Obródki Metali, Lotniczego i Me­
chanicznej Stacji Doświadczalnej oraz za­
pewniono kredyty na budowę. 

Budowa ta posiada niezmiernie doniosłe 
znaczenie nic tylko dla najstarszej polskiej 
Wyższej Uczelni Technicznej, Politechniki 
Lwowskiej i dla Lwowa, lecz także dla 
rozwoju przemysłu na ziemiach południo­
wo-wschodnich Rzeczypospolitej. 

Na wspomnianą budowę rozpisano kon 
kurs na który nadesłano kilkadziesiąt prac 
stojących na bardzo wysokim poziomie. — 
Prace te obejmujące około 450 plansz ry­
sunków, będą podstawą do sporządzenia 
planów wykonawczych i wzniesienia tych 
budynków na ofiarowanych przez Lwów tc 
renach przy ul. Kadeckiej i Stryjskiej. 

karski między ligowymi zespołami AKS i 
Ruchu. Mecz zakończył się po zażartej 

, . , i — 
miał przewagę i zdobył dwie bramki przez 
Wostala i Piątka. Po przerwie gra się wy 
równała. Ruch zdobył bramkę przez Peter 
ka z rzutu karnego. 

— W meczu piłkarskim na śląsku Sla 
via pokonała Czeladzki KS 7:1. 
kserska poznańskiego Sokoła, która poko 
kserska poznańskiego Sokala, która poko 
nała w meczu towarzyskim miejscowy 
WKS w stosunku 11:5. Pela pokonał na 
punkty Woźniaka, a Majchrzycki Marci­
niaka. 

W Wilnie bawiła bokserska drużyna 
KPW (Bydgoszcz), która pokonała WKS 
śmigły 10:4, zaś zremisowała z drużyną 
robotniczą Elektrit 8:8. 

Oczekiwane z wyjątkowym zaintereso 
waniem dokończenie obrad walnego zg '• 
madzenia Cracovii, zakończyło się zdecydo walce zwycięstwem AKS-u w stosunku 
wanym zwycięstwem grupy skupionej .oko 2:1 (2:0) . W pierwszej połowie AKS 
ło „starej gwardii". — 

W głosowaniu olbrzymią większością 
przeszła lista „starci gwardii", 

— Rozpoczęły się w sali YMCA mi­
strzostwa okręgu łódzkiego w siatkówce 
żeńskiej klasy A. Po uroczystej inaugura­
cji odbyły się pierwsze mecze, których wy 
niki były następujące: siatkówka żeńska: 
HKS — Zjednoczone 2:0, ŁKS — IKP 2:1 
Siatkówka męska: ŁKS — Tur 2:0, IKP 
— SKS 2:1, HKS — WKS 2:0, ŁKS — 
IKP 2:0. 

Również rozpoczęte zostały mistrzostwa 
okręgu łódz. w koszykówce męskiej kl. B. 
Notujemy ciekawsze wyniki: Zjednoczone 
— Makabi 33:22. KPW — Jutrznia 55:11, 
SKS — Orlę 30:0 (walkover), Zjednoczo 
ne — KPW 34:12. Faworytem mistrzostw 
jest zespół K. P. Zjednoczone. 

— W Łodzi rozegrane zostały zawody 
eliminacyjne w tenisie stołowym przed u-
staleniem reprezentacji na mistrzostwa 
świata do Londynu. 

W eliminacjach wzięło udział 30 czoło 
wych zawodników z całego kraju. W pół­
finałach Zysman (Kr) pokonał Osmań­
skiego (Toruń) 1:0, Rojzen (W-wa) Loe 
wenherca (Lw.) 2:1 Schiff (Kr . )— Kanto 
ra (Ł) 1:0, a Pukiet (śl ) . — Jóskowicza 
(Ł) 1:0). W finałach Schiff pokonał Zys 
mana 1:0, a Pukiet— Rojzena 1:0. W wal 
Ce o pierwsze miejsce Sziff pokonał Pukie 
ta 1:0. W spotkaniu nadprogramowym 
Loewenherc pokonał Zysmana 1:0. 

Na podstawie rozegranych eliminacyj 
teoretycznie do drużyny reprezentacyjnej 
mają wejść Schiff, Pukiet, Rojzen, Osmań­
ski, Małujło i Lwenherz oraz Ehrlich prze 
bywający zagranicą. 

— Odbył się w Chorzowie mecz pił-

— Austriaccy hokeiści, którzy zremiso 
wali w Katowicach z Dębem wystąpili ja 
ko Team Alpejski przeciwko katowickiej 
Pogoni. Austriacy grali znacznie lepiej, 
niż pierwszego dnia i wygrali mecz w sto 
sunku 3:0 (1:0, 0:0, 2:0). Bramki dla go 
ści zdobyli Remecker, Retling i Eckert. 

Polski Związek Atletyczny postanowił 
zorganizować mistrzostwa Polski w zapa 
sach i podnoszeniu ciężarów w dwóch eta 
pach. Pierwszy etap mistrzostw w dniach 
12 i 13 marca został przydzielony Łodzi. 
Zostaną rozegrane mistrzostwa zapaśnicze 
w wagach: koguciej, średniej i półcięż­
kiej. W tych "lmych wagach rozegrane zo 
staną również mistrzostwa Polski w podno 
szeniu ciężarów. Mistrzostwa w pozosta­
łych wagach zostaną rozegrane w dniach 
19 i 20 marca w Katowicach. 

— Jak się dowiadujemy w porozumie­
niu z zainteresowanymi drużynami oraz 
Zarządem Łódzkiego Okręgowego Związ­
ku Hokeja na Lodzie w turnieju hokejo­
wym „Kuriera Łódzkiego" w drugim dniu 
świąt Bożego Narodzenia nastąpiła pewna 
zmiana w przydziale nagród. Mianowicie 
zwycięski zespół otrzyma 6 par doskona­
łych łyżew hokejowych kanadyjskiej mar 
ki CCM, druga zaś z kolei drużyna — 3 
pary łyżew. Ponad to wszystkie drużyny, 
uczestniczące w turnieju otrzymają pa­
miątkowe dyplomy. 

Sekcja walk i z gruźlica 
Rodzice! Chrońcie Wasze dzieci przed 

gruźlicą. Szczepcie noworodków szczepion 
ką przeciwgruźliczą B. C. G. Telefon 
220-73. Sekcja Walki z Gruźlicą ul. Naru 
towicza 30, godz. 8—15. 

J ARMATKI I 6 MOŹDZIERZY NA FON. 
Jak się dowiadujemy, Stowarzyszenie Me­

chaników Polskich i Ameryki S. A. w War­
szawie zadeklarowało na Fundusz Obrony Na 
rodowej 2 armatki od Zarządu i pracowników 
Wytwórni Obrabiarek i Narzędzi w Pruszko­
wie, oraz 6 moździerzy od Zarządu i pracow­
ników Zakładów Przemysłowych Poręba. 

Zarządowi i pracownikom Stow. Mechani­
ków Pol. s Ameryki za tak wielce patriotycz­
ny wysiłek, którym dali dowód zrozumienia, te 
losy Ojcz;zny i Armii nie są im obojętne — 
należą s'? r'nwa wielkiego uznania. 

Z ŻYCIA ZWIĄZKU REZERWISTÓW. 
W dniu wczorajszym w Teatrze Popular­

nym odbyła się piękna uroczystość rozdani* 
przez „ M i k o ł a j a " 250 upominków gwiazdko-
w y c h dzieciom cz łonków Koła XV Zw. Re*, 
poprzedzona okolicznościowym przemówieniem 
księdza Wojciechowskiego i p. Millera wice­
prezesa Koła XV Związku Rezerwistów. 

Po w ręczen iu paczek odegrana została sli=c 
na baśń fantas tyczna p.t. „Królewna Krtuwi-
ca", w której pop i sywa ł y się wyłącznie dzieci 
rezerwistów. 

Wielka i'ość barwnych kostiumów, tance 1 
Śpiew oraz piękna I budująca treść bajki prze-
niosła m a ł y c h widzów w cudowną krain* baint 
da jąc im w ie l e niezapomnianych wzruszeń i tiu 
to radości . 

Na leży nadmienić, że rezerwiści tego eryr. 
nego Koła rokrocznie na Boże Narodzenie orzą 
dzają podobne imprezy, wciągając do bezpo­
średniej p r a c y dzieci. 

Organ izac ja imprezy spoczywała w raka 
k i e r o w n i k a sekcji artystycznej Koła XV Z 1 . 
i p. Różyckiego i przewodniczącej Rodziny Re­
ze rw i s tów p. K w a s t o w e j . 

przez kolektorów posiadanych 
szych od 160.000. 

Dlatego też konieczne jest, aby gracze 
we własnym interesie, o ile chcą otrzy­
mać informacje, czy kolektor pożądany 
przez nich numer losu posiada, wcześnie 
się o ten numer pytali, aby mieć jeszcze 
czas na ewentualne zwrócenie się do Dy­
rekcji Polskiego Monopolu Loteryjnego w 
Warszawie, ul. Nalewki 2-a. 

Nie od rzeczy będzie zaznaczyć, że w 
interesie graczy leży, możliwie jaknaj-
wcześniejsze zwrócenie się o informacje 
do Dyrekcji po upewnieniu się, że kolektor , 
danego numeru nie posiada, aby odpo­
wiedź otrzymać na czas. 

Ł ó d i . P i o t r k o w s k a 16 i CS 
Tel . 101-01 i 266-50 

Wycieczka do W I E D N I A 
i n a S e m m e r i n g 

1 2 / X I l - 5 / l — C e n a a l . 9 8 I » S 

Wycieczka 
Sylwestrowa do 
2 « / X H . - 3 / I . 

Budapesztu 
— C e n i zt 345 — 

Od 23—28AXll. 
Wycieczka do 

Cena zł 
CZERNIOWNECl 
' 2 5 . -

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja grube, naturalne 
loczki i piękne fale w znanym zakładzie 
fryzjerskim „Czesław", KHińskiego 199, 
tel. 193-24. 

ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwa­
rancją, grube naturalne loczki i szeroki 
fale „Józef" Nawrot 54a, tel. 191-85. 

dla Psów 
lek* wct» JM* s\» R t i c h a ł j | 

w e w r e . i l 

Gdańska 117 - a 
(ttt Zamenhofa ) tel. 175-77. 

STRZYŻENIE p *w . 

I Ś w i ą t e c z n e p o b i t y r y c z a ł t o w e 

w I A H O P A N I P I I 

W O R O C H C 1 E 1 W I Ś L E I 

W * 

JEŚLI pierniki i czekolady to tylko z Pol 
skiej Fabryki „Palermo", Łódź, Główna 
nr 49. Ceny niskie. Wielki wybór. Hurto­
wo i detalicznie. 

TRWAŁĄ ondulację zł 5 
prac. M. Łęcki „Czesław* 
ska 3, tel. 109-97 

wykonuje były 
obecnie Zgier-

Co nas po pracy rozweseli ? 
Casłno: — Kiedy jesteś zakochana. 
Corso: — I. Wódz czerwonoskórych; 

II. Pan z milionami. 
EUROPA: Więzy miłości. 
Grand-Kino: Skłamałam.... 
jar: — Na scenie „Kobieta, winy 

śpiew"; na ekranie: „Jestem niewinny''*. 
Metro: Dzied ulicy. 
Miraż. I. Syn admirała, II. W zamieci 

żelaza i ognia. 
Palące: — Prater. 
Przedwiośnie: — KsiąźątK 
Rialto: — Trójka hultajska. 
Rakieta. Port Artura. **—. 
Zachęta: — I. Amerykańskie awantu­

ry I I . Papa się żeni. 
Stylowy: Łódi śmierci 
Ton: — Stradivari. 
Ikar: — I. Panowie z towarzystwa; 
II. Srebrna torpeda. 

Menażeria Cyrku Staniewsklch w parku 
helenowskim. Czynna codziennie od g. 10 
rano do 7-ej w. 

TEATR POLSKI. ŚRÓDMIEJSKA 18. 
Aleksander Węgierko — ze względu na 

swoje obowiązki w Teatrach Warszawskich 
zmuszony jest skrócić twoją "ościne w Łódz 
kich Teatrach Miejskich. Znakomity aktor 
ten wystąpi dziś w poniedziałek o gedzinie 
7.30 wiecz. oraz jutro we wtorek o godz. 
8.30 wiecz. w przebojowej sztuce Kennedy 
„Tessa". 

TEATR KAMERALNY CEGIELNIANA 27. 
Gabriela Zapolska jest autorka, której 

sztuki wciąż jeszcze znajdują wśród widzów 
pełny rezonans. Również i ostra satyryczna 
komedia tej znakomitej aktorki „Kobieta bez 
skazy" z miejsca zdobyła zasłużony sukces. 

„Kobieta bez skazy" dana będzie dziś 
w poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. a jutro 
we wtorek o godz. 8.30 wiecz. 

Jutro na o b i c i d : 

Barszcz burakowy z uszkami, pieczeń 
cielęca z jarzynką, budyń c z e ' " 1 , a H r , w " 

WINSZUJEM' 
Jutro Tomaszowi 
Wschód słońca 7,4' 
Zachód słońca 15.4 
Długość dnia 7-56 
Ubyło dnia 7. 56 
Tydzień 52. 

Czy jesteś cz łonklea 

Ł.O.P.P. ? 
i 

http://ewre.il


Str. o „E C H O" 

Piec" b r z y d k a fest p ł o c h l i w ą zwierzyną... 

Kobieta małomówna 
b araziei pociąga mężczyznę. 

0 sztuce ujarzmiania mężczyzn słyszę- dzisiaj zdarza dość często — uszy kobie- lna stół wszystkich swoich kart. Mężczyzna 
ty razi pieprzna anegdota, nawet napraw- | powinien widzieć w niej istotę zaciekawia 
de, skromna panna nie powinna się głośno 
oburzać, rumienić, wychodzić z pokoju itp. 
Niech lepiej uda, że nie dosłyszała lub nie 
zrozumiała. Ale z drugiej strony kobiecie 
samej nie wolno pod żadnym warunkiem 
popisywać się takimi anegdotami. 

Jeżeli kobieta pali lub pije trunki, niech 
to czyni z umiarem, unikając zarówno pr/.e 
sądnej pruderii, jak i afiszowania się, k<6 
re razi niemal wszystkich mężczyzn. Jeże­
li mówiąc przy niej o sprawach, które ją 
nie obchodzą i wydają się jej nieciekawe, 
ni* powinna okazywać, że się nudzi lub 
nie chce nawet słuchać o takich rzeczach. 
A teraz rada, którą Anna Hearst uważa za 
najpożyteczniejszą: niech kobieta nigdy 
podczas pierwszego spotkania nie wykłada 1 znajomości psychiki męski. 

0O0 

liśmy już opinię mężczyzn, obecnie zoba 
czymy, co radzi swoim siostrom kobieta. 
Młoda Angielka Anna Hearst napisała ks/i 
żkę pod nęcącym tytułem „Jak zwyciężyć 
mężczyznę i jak przykuć go do siebie'". 
Poza ciekawą treścią, książka budzi za­
interesowanie osobliwą ozdobą: dowcipny 
mi ilustracjami zrobionymi z... zapałek. 
Ale mniejsza o tę ciekawostkę, przejdźmy 
od razu do tego, co nas najbardziej ob­
chodzi. 

Autorka zapewnia, że zna drogę, która 
prowadzi wprost do ślubnego kobierca. 
Jakaż panna nie pobiegnie bez wahania 
za taką przewodniczką? Anna Hearst za­
czyna od zasadniczej wskazówki, która 
chyba nie wywoła żadnego sprzeciwu. Ko 
bieta marząca o małżeństwie poznaje męż 
czyznę, który wpada jej w oko i zagin« 
na niego parol. Postanawia go zdobyć. 
Jak ma się do tego zabrać i na czym na­
leży oprzeć plan kampanii? Każdy stratę-
gik wie, że nie można wojować po omi -
cku nie znając własnych sił. ani słabych 
stron przeciwnika. 

A więc Anna Hearst ma zupełną słusz­
ność, kiedy pisze; „Taka kobieta powin­
na przede wszystkim zdać sobie dobrz.; 
sprawę, co stanowi jej atut: uroda czy za 
lety duchowe lub umys'..ve, a następnie 
starać się wysunąć te własności na pierw 
szy plan". To podstawowe prawidło sba-
tegii miłosnej. Nic wystarczy jednak wie­
dzieć, do czego trzeba dążyć, nie mniej 
konieczna jest znajomość środków wiodą­
cych do celu. 

Nowicjuszkom przyda się ostrzeżenie 
Anny Hearst, że mężczyzna to zwierzyna, 
którą łatwo spłoszyć. Mylą się kobiety, 
które mniemają, iż, aby zainteresować 
męźczvznę powinny zaraz przy pierwszym 
spotkaniu zasypać go gradem słów. To 
nie prawda. Jeżeli mężczyzna jest nic 
śmiały, rozwlekła opowieść, a tym bardziej 
nieoczekiwane wynurzenia wprawią go w 
zakłopotanie, a jeżeli zaś należy do ludzi 
towarzyskich i rozmownych, będzie mu nie 
przyjemnie, że kobieta, którą dopiero co 
poznał, nie dopuszcza go do słowa, nie da 
je mu otworzyć ust, zmuszając go do roli 
biernego słudiacza, jakby sądziła, że nie 
może usłyszeć od m/go nic ciekawego . 

Mężczyzna na ogół lubi towarzystwo 
kobiety, która salma nie gada dużo, lecz 
umie sprowadzać rozmowę na przyjemne 
dla niego tematy, t . j . — na wszystko, co 
dotyczy jego osoby. W tej grze asem w 
ręku kobiety jest znajomość spraw i za­
gadnień, którymi zajmuje s g mężczyzna. 
Jeżeli kobiecie brak tej I r y, niech się sta 
ra ją zdobyć, choćby musiała poważnie 
przysiąść fałdów. Z programem nauki nie 
będzie trudności: mężczyzna sam go za­
wsze wskazuje w rozmowie. 

Mężczyznę, z którym się rozmawia 
pierwszy raz, nie należy bawić opowiada­
niami o nieznanych mu ludziach, bo to go 
złości i psuje mu humor. Kiedy — co si? 

jącą czymś tajemniczym, a wtedy będzie 
się starał znów z nią zobaczyć. Dlatego 
— wracamy do tego, cośmy powiedzieli na 
początku — kobieta małomówna zawsze 
będzie miała w tej dziedzinie przewagę 
nad gadatliwą, a ta, która umie słuchać, 
zawsze bardziej pociąga mężczyzn, niż ta, 
która umie mówić. 

Jeżeli wkrótce po pierwszym spotkaniu 
mężczyzna zatelefonuje do kobiety — zwy 
clęstwo jest prawie pewne. Wtedy kobie­
ta wchodzi już na drogę wiodącą do mał­
żeństwa. Niestety, droga bywa często krę­
ta, wyboista i usiana przeszkodami. I tym, 
które wreszcie na nią weszły, przydałyby 
się wskazówki oparte na doświadczeniu i 

Propage uda baletu polskiego. 

Reprodukcja propagandowego afisza reprezentacyjnego baletu polskiego, występują­
cego obecnie zagranicą, (projekt art. Gronowskiego). 

Bezrobotny czeka na pracę i chleb 
Z ł ó ż o f i a r ę ,na Pomoc Zimowa! 
Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa 

Poród nie znosi światła 
lĄCaDKOWf HOR*OK> • • • 

Statystyka wykazuje, że większość po­
rodów odbywa się w porze nocnej. Wyja­
śnienie tego faktu podaje klinika położni­
cza uniwersytetu w Rostock w Niemczech, 
wskazując jego przyczynę. Stwierdzono 
tam mianowicie, że bóle porodowe zosta­
ją wywołane działaniem pewnego hormo­
nu wydzielanego przez przysadkę mózgo­
wą. Dalej zaś skonstatowano, że intensyw 
ność funkcji tego gruczołu zależna jest Dd 

światła. U świnek morskich trzyman^efa w 
ciemności stwierdzono już po godzmae", że 
ilość tego hormonu wzrosła dwukrotnie. 
Promienie słoneczne, a zwłaszcza promie­
nie ultrafioletowe niszczą ten hormon. Tym 
się tłumaczy inny ciekawy fakt, że miano­
wicie dzieci, przychodzące na świat w le­
cie rodzą się o tydzień mniej więcej póź­
niej niżby należało oczekiwać. 

Służące w angielskich domach 
' z a r a b i a j ą więcej niż polskie biural istki . 

Kwestia służby domowej, zwłaszcza w 
krajach tak zmechanizowanych jak Amery­
ka i Anglia, przedstawia się w zupełnie in 
nym świetle. Jak donoszą pisma amery­
kańskie, służba domowa w Anglii rekrutu­
je się z panien z wykształceniem średnim, 
przybywających ze Skandynawii, Austrii i 
Węgier. Warunki bowiem pracy i płacy są 
lepsze od warunków posad biurowych. 

Zobrazuje to przykład: Do 2 osób w 
domu, który jest całkowicie zelektryzowa­
ny (kuchnia i chłodnia elektryczna, elek­
tryczne przyrządy do wszelkich prac) i 
gdzie jest przychodnia posługaczka do cięż 
szych robót, potrzebna „panna slużąca-ku-
charka" od której wymagane jest dobre go 

PODSŁUCHANE 
W ZWIERZYŃCU. 

Ona: — Podobają ci się te małpy? 
On: — Ogromnie! ^ • 
Ona: — A ja ci się podobam? Ą 
On: — Jeszcze więcej. 

PRZYKŁAD. 
— Zdzisiu, Zdzisiu — woła mama z 

drugiego pokoju — czego Zosia tak pła­
cze?! Czyżbyś zrobił jej krzywdę? 

— Ale gdzietam, mamusiu, ja ją tylko 
uczę, pokazuję jej, jak powinna jeść swo­
je jabłko! 

MIŁOŚNIK WIERZĄT. 
— A więc pan tak bardzo lubi zwie­

rzęta! A czy dzikie również? 
— Oczywiście, nie ma nic lepszego po 

nad pieczeń z sarny. 

Ż Y W I O Ł Y . 
Nauczyciel: — Czy możesz mi wymie­

nić wszystkie żywioły? 
Uczeń: — Ogień, woda, ziemia, powie­

trze i koniak. 
Nauczyciel; — Koniak? Co to ma zna 

czyć? Przecież to nie jest żaden żywioł? 
Uczeń: — A jednak tak! Kiedy mój ta 

tuś bierze do ręki butelkę z koniakiem, 
mamusia powiada do niego: „Teraz jesteś 
już znowu w swoim żywiole'". 

BLIZNA. 
Młoda pani po operacji ślepej kiszki 

do profesora: — Panie profesorze, czy ta 
blizna będzie widoczna? 

Profesor: To zależy tylko od pani. 

towanie i...— noszenie w domu specjalne- Łi 
go „munduru" (jak kostium pielęgniarki).'.; 
Panna taka otrzymuje około 700 fr. mie- 1 
siecznie (około 150 zł) , utrzymanie, po- ] 
kój oddzielny, kąpiel codzienną, 1 dzień w 
miesiącu wolny i pół dnia co drugą nie­
dzielę. 

Zapobiegliwe Wiedenki mają już zało­
żone b-tygodniowe kursy przekształcające 
dla kandydatek na służbę domową w An­
gl i i . Na kursach tych uczą potocznych roz 
mówek angielskich, gotowania zwykłych 
potraw angielskich, wag i miar angielskicri 
i sposobu życia angielskiego, jak wiadomo, 
mającego specjalne wymagania. 

Podróż płaci chlebodawca angielski, 
odciągając koszta z pensji przez rok. Je­
żeli pracownica zostaje na drugi rok, to 
otrzymuje zwrot ściągniętych rat, czyli 
pracodawca pokrywa w tym wypadku ko­
szta drogi. 

Król Faruk w meczecie. 

Po raz pierwszy od czasu wstąpienia na 
tron młody król egipski Faruk przybył na 
nabożeństwo do słynnego meczetu w Kairze 
Kehla. Na zdjęciu: Urzędnicy dworscy zdej­

mują królowi obuwie. 

Lewis lllen BR0WNE 

ZEMSTA 
MILIONERKI 

Przekład autoryzowany. 

POWIEŚĆ 6 5 

— Rad jestem, że panic przyjadą do St. Paul — mó­
wił gość. — Muszę czym prędzej Wracać. Jeżeli panie 
będą mogły przyjechać za jakieś dwa tygodnie, wszyst­
ko się załatwi bez kłopotu. Co się tyczy pieniędzy, we­
zmą panią do banku i zostawię sumę potrzebną na pierw­
sze wydatki. Wpierw niech pani zawadzi o Nowy Jork 
i zaopatrzy się w odpowiednie futra i... tego... 

Thompson zawahał się i trochę zmieszał. Janice zro­
zumiała. 

— Musisz się zaprezentować w odziedziczonej rezy­
dencji w odpowiednich szatach, Enid — wtrąciła. 

— Właśnie! — potwierdził prawnik. 
Poszli we troje do banku, po czym panie, odprowa­

dziwszy gościa na stację, wróciły do domku. 
— Ciociu, wiesz, jaką sumę złożył na mój rachunek? 

O mało nie zemdlałam jak zobaczyłam. 
Janice potrząsnęła głową. Enid wyjęła z torebki ksią­

żeczkę depozytową i podała opiekunce. 
— Dwadzieścia pięć tysięcy! — szepnęła zaskoczona 

Jsnice, ale zaraz się zorientowała. 
— Futra są drogie i wytworne suknie też, moja ko­

chana, a Thompson chce, żebyś się wystroiła. 
— Obie się wystroimy. Nie mogę dopuścić do te.g>, 

żeby mnie moja ciotka kompromitowała. Ale co ja. będę 
robiła, jak już wszystkie formalności będą załatwione? 
Co będziemy robić? 

— Będziemy mocno chodzić po ziemi — zażartowa­
ła Janice. 

— Rozumiem. Nie będę robiła głupstw, ale mam już 
mnóstwo pomystów. Na co pieniądze, jeżeli nie można 
ich wydawać? Najpierw zaopatrzymy się w eleganckie 

szmatki. Jutro przeprowadzimy się do najwytworniejsze-
go hotelu i weźmiemy cały apartament. Będziemy się 
kąpać w morzu w modnych godzinach i_. i... Niech cio­
cia też coś wymyśli. 

Janice zaczynało się również kręcić w głowie. Ale 
rozumiała uczucia Enid. 

— Dobrze, kochanie, na razie niech będzie, jak 
chcesz — zgodziła się. 

Garderobę miały obie skąpą, aie elegancką, w której 
mogły się wszędzie pokazać. Enid zaśmiała się pod wpły­
wem psotnej myśli. Z hotelem nie miała trudności — po­
kazała czek. 

Przeprowadziły się i nazajutrz wybrały się po spra­
wunki. Enid skierowała się prosto do firmy „Joie", Jani­
ce początkowo się sprzeciwiała, ałe nie wzięła jej tego 
za złe. 

Oliwia powitała wchodzące dość mile. Flory nie by­
ło. Wybrała się z wizytą do majora Widenera na jacht. 
Gdy Enid wyjaśniła, że obie z Janice chcą nabyć po je­
dnej eleganckiej sukni wieczorowej, Oliwia odpowie­
działa: 

— Ale czy to nie będzie dla was za drogie, moja ko­
chana? Czy potem nie pożałujecie, żeście tyle wydały? 

Z pewnością nie, proszę pawi — odparła buńczu­
cznie Enid. 

— Wybrały toalety. Enid poszła do kancelarii i pod­
pisała czek. 

— Może pani przysłać suknie, po podjęciu tej sumy 
w banku — rzekła radośnie, dając adres hotehi. 

Oliwia Hardwick mierzyła ja. chwilę trochę podejrzli­
wym wzrokiem. W końcu wzruszyła ramionami. 

.— Musiałaś zrobić jakiś dobry interes, Enid. 
— O, tak, proszę pani. Wszystko w porządku. Proszę 

zapytać cioci. 
— Enid odziedziczyła niewiarogodn+e wielki spadek 

— rzekła Janice. 
— Bardzo się z tego cieszę — odpowiedziała Oliwia. 

Obie czuły, że była szczera. 
Gdy Oliwia wieczorem powiedziała o tym Florze. 
— Prędzej złowiła jakiegoś starego, hojnego protek­

tora — zaopiniowała. — A że przyszła tutaj, to nie uczy­
niła tego przez przyjaźń, a po prostu dla fanfaronady. 

— Może i chciała się popisać — zgodziła się Oliwia. 
— Ale jeżeli idzie o protektora, to powinnaś ją już znać 
na tyle, żeby jej nie posądzać o takie rzeczy. 

— Nic mnie to nie obchodzi — odrzuciła pani Br i -
stow. * * * 

W dziesięć dni później Enid i Janiec robiły wielkie za­
kupy w Nowym Jorku. Stąd pojechały do St. Paul, gdzie 
pod opieką Thompsona udały się do rezydencji pani Col-
lander-Leland. 

Nawet w tej nieprzyjemnej porze roku dom robił im­
ponujące i zachwycające wrażenie. Stróże, k,-3rzy mid i 
nadzór nad wszystkim od śmierci właścicielki, sprowadzi­
li większość dawnej służby i stara rezydencja odsyła. 

Wieczorem Enid poszła do ogromnego gościnnego po­
koju i usiadła na łóżku Janice. 

— Jak tylko formalności zostaną załatwione, ciociu, 
zabiorę się do dzieła. 

— Do jakiego dzieła, kochanie? 
— Do cudnej, nadzwyczajnej rzeczy! Dopiero bę­

dziesz się dziwiła! 
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